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ECHA SEJMOWE.
1. S tanisław  hr. T arnow ski: Sesja sejmowa 

1883 roku w  „Przeglądzie P o ls k im z e s z y t  V I  za 
miesiąc grudzień 1883 r. str. 496— 338.

2. D r. B ronisław  Ł ozińsk i: P ierw sza sesja
nowego sejmu galicyjskiego w B ibliotece warszaw ­
sk ie j11 zeszyt X I I  za m iesiąc grudzień 1883 r. str. 
321— 348.

3. Stanisław  S ta rzyń sk i: Po sejmie. Lwów.
N akładem  autora. 1884 str. 111.

Pismo nasze podnosiło zawsze wszystko, co 
na polu publioznem było uwagi godnego. Wierni 
tej zasadzie dać musitny streszczenie pism, któ­
rych tytuły wskazaliśmy, zachowując o ile możno­
ści ton i sposób przedstawienia autorów. Rzecz 
ta tembardziej nadaje się do publicznego ocenie­
nia, że autorowie zajmują się sprawą obchodzącą 
żywo nasz ogół. Czy jednak ostatnia sesja sej­
mowa nastręczyła tyle materjału do równocze­
snego obrobienia aż w trzech obszernych rozpra­
wach, wątpić wypada. Faktem jest wszakże, że 
równocześnie odezwały się głosy w trzech stro­
nach Polski, i że te głosy jeżeli nie z jednego 
klubu to zawsze z jednego obozu politycznego  
wyszły.

Skąd po odroczeniu sejmu tyle się wzięło a- 
nimuszu u bezwzględnych chwalców szlachetczy- 
zny, dla czego właśnie ta sesja miała nastrę­
czać sposobność do restrospecyjnej pracy, jest to 
dla nas i pozostanie pytaniem nierozwiązanem. 
Że nic się nie stało takiego, coby usprawiedliwia­
ło ten potok słów wylanych, że w zdarzenia była 
ostatnia sesja sejmowa bardzo ubogą — niechaj 
poświadczą protokoły sejmu; —  że zaś nie pole­
mika powołała rozprawy te do życia, dowodem

ZASŁUCHANY POSĄG.
N O W E L L A

przez

O L G Ę  K O M O R O W S K Ą .

(Ciąg dalszy.)

Dziwna obojętność na wdzięki wszystkich  
kobiet, cechowała wiek mój młody; czasami w 
tłumie świątecznym uwieńczonych myrtami dzie­
wic, szukałem oczyma oblicza piękniejszego od 
mojej siostry, spojrzenia więcej łagodnym uro- 
kie tehnącego —  nadaremnie; Alcynoe jak gwia­
zda jasno błyszczała przed mojem okiem i cudną 
harmonją napełniała mą duszę.

Już miałem lat 18, a Alcynoe szesnastą wio­
snę zaczynała. Jakiś niepokój i lęk niewypowie­
dziany wstrząsały mną czasami ; szmery młodo­
cianej krwi, drżenie serca wprzód nieznane, na­
dawały twarzy mojej mieniące kolory; uciechy  
młodzieńcze, igrzyska, gonitwy lub łowy, jedno-  
stajnemi, uciążliwemi wydawać mi się poczęły. 
Stary ojciec z uśmiechem spoglądał na mnie, a 
matka z rozrzewnieniem i jakby z tajoną rado­
ścią, pragnąc ukochanemu dziecięciu zwiastować  
niby szczęśliwą wieść, czy też pilnie i długo 
strzeżoną tajemnicę. To znów oboje przypatry­
wali nam się z uwagą, przenosząc wzrok z ko­
lei na mnie i piękną siostrę moją; czy to śle-

nazwiska ich autorów. Wprawdzie autorowie ci 
reprezentują trzy rozmaite kluby, z dziejów sej­
mowych znane, nie mniej jednak ani p. Tarnow­
skiego, widomą głowę dawnego obozu Stańczy­
ków, ani p. Bronisława Łozińskiego, przechylają­
cego się sympatjami do Pudolaków, ani nawet 
p. Stanisława Starzyńskiego, najmłodszego min- 
strela frakcji Ateńczyków nie możemy umieścić 
gdzieindziej, jak po prawicy. To też i w ich pra­
cach, prócz pewnych odcieni w tonie wywoła­
nych różnicą nachylenia się ku prawicy, brzmi 
jeden pochwalny hymn, którego wartość i moc  
następujące przedstawi zestawienie.

Pan Stanisław Tarnowski dał nam w swej 
pracy prócz jasno sformułowanej, po raz powtór­
ny, polityki stronnictwa, do którego należy, szcze­
gółowy i dokładny przegląd ostatnich wypadków 
sejmowych, zdjęty oczywiście ze stanowiska klu­
bu reformy.

Objaśnia naprzód skład i podział posłów na 
różne odcienia opinji.

Nie ma w tym nowym sejmie Szujskiego, 
nie ma Bauma; ubyła ta błogosławiona dyploma­
cja prostego serca i dobrej woli. Są to wartości 
stracone.

Pięćdziesięciu z górą zato, weszło nieznanych  
a przynajmniej mało znanych. Należało się spo­
dziewać, że takie odmłodzenie Sejmu świeżemi 
pierwiastkami może mieć swoje niedogodności : 
puchupność do zmian i wniosków, pokusa mówie­
nia —  oto naturalne rzeczy u ludzi młodych. 
Tymczasem autor, widzi w tych nowych młodych 
posłach ludzi rozumnych, rozważnych i wyrobio­
nych. Pocieszającą ma być okolicznością, że 
na 74 posłów włościańskich nie ma ani jednego 
włościanina.

Ostatniemu Sejmowi wytykano wielokrotnie 
nie bez racji, że był rozdzielony na kluby, jak-

dząc na obliczach naszych bratnie podobień­
stwo jedynie, czy wspomnienia ich własnej mło­
dości.

Pewnego poranku ojciec zawołał mnie do 
siebie i rzekł poważnie:

—  Troilus; winien ci jestem odkrycie, któ­
rego jeżeli ci dotąd nie uczyniłem , to z powodu 
aby nie budzić przedwcześnie w duszy twojej 
walki i marzeń, osłabiających ducha i ciało. Ży­
łeś do tej pory spokojnie, spostrzegam jednak, że 
z dniem każdym, z dziecka w młodzieńca prze­
chodzić już zaczynasz; głos ci potężnieje i oko 
zapałem się żarzy... Wiesz o dawnym i troskliwie 
zachowanym zwyczaju w naszej rodzinie, wybie­
rania sobie w młodym bardzo wieku towarzyszki 
życia; śledziłem cię pilnie i ttiem, że zaledwie 
jedno jeszcze tchnienie wiosny, a dusza twoja 
rozkwitnie namiętną miłością. Dowiedz się więc, 
że Alcynoe nie jest twoją siostrą. Dzieckiem za­
ledwie kilkuletniem dostała się do nas, kiedy 
matka jej, Rzymianka, umierająca prawie, falami 
na brzeg wyrzuconą została, trzymając ją w obję­
ciu. Była to kapłanka Westy, na śmierć skazana 
w głębokich toniach wraz z dziecięciem.

—  Spiridjon Emiljusz —  zawołała gasnącym  
już głosem —  jest ojcem mojego dziecięcia, a 
Kornelja nieszczęsną matką... — Wyciągnęła je­
szcze ręce, jakby bogów chciała przebłagać i usu­
nęła się martwa u stóp twojej matki.

Nazwaliśmy sierotę słodkiem imieniem Alcy-  
noę i pokochali oboje jak córkę, siostrą ją twoją 
mianując...

kolwiek podział ten nie był dostatecznie uspra­
wiedliwiony potrzebą. Pierwszy przykład solidar­
nego złączenia się dał k l ub  p o s t ę p o w y  — po- 
grobowiec, jak go autor nazywa, klubu rezolu- 
cjonistów z r, 1868 i 1869. W obec tego zaczęli 
się inni łączyć. Partja krakowska w k l u b  r e f o r ­
m y, grono młodszych posłów w k l u b  A t e ń c z y ­
k ó w,  a grupa posłów, kupiąca się około p. Gro­
cholskiego, w k l u b  p o d o l s k i .

Pod hasłem przeciwnem tworzeniu się klu­
bów, a przedewszystkiem klubu reformy czyli 
Stańczyków przystąpiono do wyborów.

Wyborcy z mniejszej własności nie pytali 
czy kto jest Stańczykiem lub nie jest. Że zaś 
większość członków dawnego klubu reformy sta­
rała się c poselstwo w tych właśnie okręgach 
wyborczych, więc też znalazła się i w nowym 
Sejmie. Ale w wyborach szlacheckich nie było 
tak łatwo. Tu nie jeden kandydat zapytywany  
był na przedwyborczem zgromadzeniu, czy ma 
co wspólnego ze Stańczykowstwem; —  byli tacy, 
którzy dla tej wspólności w wyburzę przepadli, 
byli tacy, którzy jej się urocz3rśeie zapierał1, choć 
ludzie mówią, że do ostatniej chwili w klubie re­
formy wytrwali. Przeciw wyborowi Michała Bo- 
brzyńskiegu, zawiązało się nawet małe sprzysie- 
żenie.

Symptoma te zastraszały i nasuwały mimo- 
woli pytanie, czyli też Sejm ten nie zboczy z 
drogi, którą kroczyły dawniejsze ? Dążność ukry­
ta i trwała przeciw dotychczasowej polityce i z 
powodzeniem prowadzona kampania przeciw lu­
dziom oskarżonym o mniemany serwilizm, mowa 
p. Romanowieza we Lwowie i p. h | .  Lubińskie­
go w Rzeszowie, wszystko to, kończy autor przy­
pominało rok 1868 i 1869, „kiedy to legitymizm  
Rządu Narodowego próbował się utwierdzić, w 
Galicji.“ Pierwszem zatem staraniem było zabez­

I odszedł; a ja oparty o marmurową kolumnę 
drżeć począłem jak ptak namiętnością porwany. 
Alcynoe... jedyna piękna mojemu oku; Alcynoe o 
której rozgorączkowana moja wyobraźnia śnić już 
zaczynała miłośnie, Alcynoe nie była moją sio­
strą, ale stać się może ulubienicą moją...

Pobiegłem do niej, padłem przed nią na ko­
lana, na poły przerywanym głosem, z drżeniem 
w całem ciele, opowiedziałem jej wszystko...

Podniosła oczy jakby raz pierwszy mnie o- 
baczyła; zapłonęła lekko, podała mi rękę, dłoń 
mą ścisnąwszy z uczuciem; poszliśmy oboje do 
matki u stóp jej szukać błogosławieństwa...

Odtąd wśród szczęścia, róż woni i śpiewu 
słowików rozmiłowanych, żyliśmy nadzieją zbliża­
jącego się rychło dnia Hymenu.

W tern dzikie kohorty rzymskie wyrzuciło mo­
rze na naszą wyspę; porwaliśmy za broń, ale z 
osłabłej gnuśnością dłoni, oręż wypadł bezsilny. 
Od tak dawna zasypialiśmy już wszyscy w błogiej 
nieopatrzności, iż łatwo żelazna ręka najeźdźcy, 
zapanowała nad nami; mord i pożogi szerzyły się 
wszędzie; nie uszanowano ani złoconych mie­
szkań bogów, ani marmurowych pałaców naszych. 
Rozzwierzęcona tłuszcza wpadła i do naszego 
mieszkania, depcąc trupa mego sędziwego ojca, 
wtedy kiedy ja z niewolnikami moimi i służbą, 
zewsząd otoczony żołnierstwem, sam w niewolę 
ujęty zostałem, ubezwładniony rozpaczą. Niewia­
sty z jękiem skupiły się w gyneceum.

(Ciąg dalszy nastąpi).



a

pieczyć dawny kierunek Sejmu, a w tym celu na­
leżało szukać sprzymierzeńców. Nie u swoich da­
wnych kolegów klubowych mógł ich zualeść klub 
reformy. Po mowie Zatorskiego było przymierze 
zerwane, —  a nowe niepodobne. Znaleziono ich 
w posłach grupujących się około p. Grocholskie­
go, człowieka, na którego słowie przeciwnik czy 
przy jaciel polegać może jak na Zawiszy. Po przy­
stąpieniu p. Grocholskiego i p. Polanowskiego z 
towarzyszami powstał klub nowy, bezimienny, 
najliczniejszy w Sejmie bo obejmujący trzecią 
część wszystkich jego posłów. Klub ten nazwać 
można klubem par escellence konserwatywnym.

Zjednoczenie nastąpiło na zasadzie, że zwo­
lennicy reformy gminnej nie będą występowali z 
wnioskami, dążącemi do połączenia gmin z obszara­
mi dworskimi i żew  sprawach ruskich nie zrobią ża­
dnego kroku stanowczego. W tern leży częściowo  
abdykacja klubu reformy i stronnictwa Stańczy­
ków, abdykacja, którą p. Tarnowski stara się u- 
sora wiedli wić, wywodząc, że sprawa reformy gm in­
nej przed dwoma laty tak zupełnie pobita i przez 
Sejm za niedojrzałą uznana, juźei dojrzeć nie 
mogła w ciągu tych dwóch lat.

W sprawie ruskiej ustępstwo było łatwiej­
sze albowiem wedle zdania autora znajduje się 
ona obecnie w takiem stadjnm, że dobrze jej 
rozwiązać nie można, źle nie trzeba —  zatem 
tykać nie należy.

Na tych warunkach zawarty sojusz korzyści 
przyniósł wiele. Naprzód zatarł ów przesąd g e ­
ograficzny terytorjalnego podziału posłów na 
wschodnich i zachodnich, podolskich i krakow­
skich. Następnie sprawił, 4e znikli nienawistni 
Stańczycy, że czułych nerwów drażnić i czystych su­
mień gorszyć już nie będą. Wreszcie stanęła od- 
razu pewna siła, jednolita pod względem polity­
cznego kierunku.

Oprócz klubu konserwatywnego utworzył się 
klub drugi, który sobie dał nazwę c e n t r u m ,  o- 
znaczając tern mianem stanowisko pośrednie mię­
dzy dążnościami postępowemi a przesadnym kon­
serwatyzmem prawicy. Złożyli się nań Ateńczycy  
i secesjoniści z dawnego klubu r e f o r m y .

Jakkolwiek politycznej racji bytu tego klubu 
dopatrzyć p. Tarnowski nie umie, to jednak pro­
gram jego wita z radością. Jedna tylko rzecz go 
przeraża: to owo zalotne nadskakiwanie z jakiem 
postępowe dzienniki ofiarują mu swoje usługi. Są 
to sidła zastawione na c e n t r u m  w nadziei spro­
wadzenia go z drogi i poróżnienia z drugim 
klubem.

Członków1 dawnego klubu postępowego słu­
sznie autor zalicza pomiędzy dzikich, których 
liczbę pomnażają tak wybitne osobistości jak Adam 
Sapieha lub Smarzewski.

W ten sposób złożony Sejm słusznie, choć

KURJEB LWOWSKI.

nie bez ironicznego zamiaru, nazwano szlachec­
kim. Tak jest. Na lat sześć ma żywioł wiejski, 
szlachecki przewagę. Ale po sześciu latach co 
będzie?— pyta autor. Będzie t o — odpowiada słu­
sznie, —  co w ciągu tych sześciu lat się zasłuży.

Jeżeli szlachecka większość sejmowa dowie­
dzie, że i n t e l l i g e n c j  a nie jest dziś wyłą­
cznym przywilejem tych, którzy przed laty stu 
przywilejów nie mieli, to wpływ i powaga jej 
się ustali. Inaczej powstanie oskarżenie o nie- 
dołęztwo i niezdolność działania, a władza wysu­
nie się z rąk i przejdzie do kogo innego.

Włościanie, którzy sami zrzekli się głosu, 
przedewszystkiem muszą być otoczeni jak naj­
większą opieką. Ich krzywdy i potrzeby należy 
skutecznie załatwić.

Źe większość sejmowa zabrała się do tej 
pracy to prawda. Jakoż słusznie powiada p. Tar­
nowski „że nie pamięta ani jednej sesji, która 
pod względem p i ę k n y c h  m ó w  i e f e k t o w n y c h  
d y s k u s y ;  była więcej od tej obfitą."

O sprawie szkolnej, nad którą bliżej zasta­
nawia się p. Tarnowski w trzecim rozdziale swej 
pracy, przemilczamy. Rzecz ta wszechstronnie była 
omawiana w naszem piśmie i niejednokrotnie mie­
liśmy sposobność zaznaczyć różnicę w zapatry­
waniu na nią stronnictw sejmowych. Zato po­
święćmy jeszcze słówko sprawie ruskiej.

O Rusinach i naszem do nich stanowisku 
nie kusił się autor powiedzieć czegoś nowego, ale 
za to co powiedział — powiedział rozumnie. 
Sprzeczność zaś w jakiej stanął do większości 
swego stronnictwa, jak i poważne słowa jego, po- 
równo nas uprawniają do podniesienia jego zda­
nia na tern miejscu. Co prawda, generalną klau­
zulą, umieszczoną przy końcu wywodu zastrzega 
się p. Tarnowski, że to, co o Rusinach myśli jest 
jego osonistą wiarą, bez względu czy ją kto i w 
jakiej mierze podziela; aliści fakt, że i p. Tar­
nowski należał do tej szczupłej garstki posłów, 
która uznawała za dobre i słuszne żądanie Rusi­
nów, aby do Wydziału krajowego jednego z nich 
wybrano, zasługuje na prawdziwe uznanie — tern 
bardziej, że w tym sposobie stanął w opozycji z 
całą większością klubu konserwatywnego. Żąda 
zaś tego równouprawnienia w exekutywie Sejmu 
krajowego dla zasadniczego stanowiska, że wszy­
stko, co prawdziwie koi i zbliża, uważa za wska­
zane zmysłem politycznym, instynktem samoza­
chowawczym i obowiązkiem. Jeżeli ciągle żądamy 
zbliżenia się Rusinów —  to jakiem prawem sami 
się oddalamy. A fakt powołania do Wydziału kra­
jowego samych tylko Polaków i wykluczenia z 
Rządu krajowego Rusina, je s t  zawsze nieugodo- 
wym. Zły duch nienawiści psowa zobopólne dobre 
chęci.

A gdy jego panowania odrazu przemódz nie

P I W O .
Zimna północ, nie sprzyjająca uprawie wino- 

gradu z tej przyczyny, że grona rzadko kiedy 
dojrzewają — jeśli zaś dojrzeją raz na kilka lat, 
to smak mają cierpki i wprost nie możliwy —  
owoż północ ma być wedle powszechnego mnie­
mania ojczyzną szlachetnego kunsztu piwowarki. 
Tymczasem na przekorę starej tradycji, twierdzą 
panowie badacze i szperacze historyczni, że w 
Egipcie znano piwo w owych jeszcze czasach, 
gdy olbrzymie obszary północnej Europy nie­
tknięte były stopą jakiejkolwiek cywilizacji, a po­
kryte jeno dziewiczemi lasami, po których wę­
drował samotny pustelnik. Zdaniem tedy panów 
historyków, już w tych odległych czasach żyli 
daleko na Południu znawcy i smakosze, którzy 
z zachwytem wspominali o „leżaku" z Pelusium, 
podczas gdy znowu inni zachwalali piwko „mar­
cowe" i jemu prym oddawali. Cośkolwiek z tej 
różnicy zapatrywań przedostało się do dzieł kla­
sycznych pisarzy; ci jednak nie wypowiedzieli sta­
nowczo w tej mierze sądu, jeno mimochodem fakt 
sam skonstatowali. Drobne szczątki owego staro­
żytnego piwa przechowały się do dziś dnia wśród 
Egipcjan i ich sąsiadów. Ciągle jeszcze popijają 
oni trunek, sporządzany z durrah’u, który ma być 
podobnym do naszego piwa. Ale też Boże zmiłuj 
się nad tern podobieństwem!

Rzymianie i Grecy rozkoszowali się tylko wi­
nem i opiewali je na wszystkie znane im sposoby. 
Jeżeli w ogóle mieli jakie piwo, nie przekazali 
potomności żadnej innej o niem wzmianki, krom 
tej, że niektórzy wytrawni znawcy wina dworo­

wali sobie do rozpuku z prób, przedsiębranych 
celem wyprodukowania trunku z jęczmienia, i na­
pojowi temu nie szczędzili ze swej strony słów 
pogardy i lekceważenia. Nie mniej nie więcej, jak 
taki dostojny protektor wina, cesarz Juljan, sam 
dał w uszczypliwy sposob wyraz ogólnemu w tej 
mierze zapatrywaniu, co widzimy z jego epigramu 
na „wino z jęczmienia". Oprócz północy, znali 
Rzymianie Hiszpanję, jako kraj używający piwa; 
nazywano je tam cerea i od tej nazwy wywodzi 
się prawdopodobnie późniejsza ccrevisia. Waleczni 
synowie Numancji, wybierając się na ostatni bój 
zażarty z wrogiem, krzepili się piwkiem obficie. 
Wszystkie te cenione tak wówczas napoje, nie 
smakowałyby niechybnie naszym zepsutym pod­
niebieniom, brak im bowiem było chmielu, który 
dopiero w VII. wieku po Chrystusie przywędro­
wał do Europy. Powiada wielu, że dziś po dwu­
nastu wiekach znaleźć jeszcze można takie piwo- 
warnie, do których pączki chmielu nie dotarły 
niestety! Wierzmy, że to tylko plotka, powtarzana 
przez złe języki.

Starzy Germanowie zgruchotawszy przegniły 
Rzym, przynieśli z sobą do podbitych krajów oj­
czyste swoje pragnienie, o którem już Tacyt nie 
dwuznacznie wspomina. W nowych sadybach 
znaleźli wino, które im się od razu podobało. 
Rzucili się gasić niem owe plemienne pragnienie, 
i wnet zapomnieli o rodzinnem piwie i miodzie, 
fabrykowanym wśród puszc-z leśnych.

Z biegiem wieków dziewicze ostępy północne  
legły pod toporem rolnika, miejsce dawnych dzi­
kich hord wojowniczych zajął spokojny i praco­
wity wieśniak —  pragnienie jednak przodków, 
przeszło siłą dziedziczności na potomków.

można, to trzeba przeczekać. Jak długo? Dopó- 
.ty aż się przekonają jedni, że „obszczoruski" świat 
byłby Rusi upadkiem, a drudzy, że porozumienie 
jest Polski przyszłością. Ale z wyrobieniem w 
sobie tego przekonania zwlekać nie należy dla 
tego, iż każda chwila znaczy i wartość swoją ma. 
Korzystać zatem z każdej należy, aby w życiu 
domowem i publicznem postępować sprawiedliwie 
i rozumnie; aby w zasadniczych sprawach zacho­
wywać się cierpliwie i z zimną krwią; aby do­
chować uczciwie lego, co prawo przyznaje.

Złote słowa. Trudno atoli pominąć, że w 
swych uwagach p. Tarnowski co krok przenosił 
się do dawnych wspomnień. Co chwila to ści­
gają go widma jakowychś rewolucjonistów. Wśród 
najobojętniejszych rzeczy widzi „anonimowe, sa­
mozwańcze, podziemnych knowań dyrekcje". W  
przeciwnikach polityki „bezwzględnego stania", 
zarzucających nam żeśmy tak „zaustryjaczeli, iż 
niedługo Polakami być przestaniemy" —  dopa­
truje wnet „iegitymistów tych Bourbonów, co 
swoją Gorycją mają w Rapperswylu". Są co 
milknące echa tej polityki, która z wiatrakami 
iromtadracji walczyła. Na szczęście społeczeń­
stwo nasze uleczyło się już i z jednej i z drugiej 
choroby, z tromtadratycznej i z stańczykowskiej. 
A jako zdrowe powinno już co rychlej pozbyć 
się tych szpitalnych wspomnień, i tej terminologji 
szpitalnej.

(D r. X .)

K R O N I K A .

Z  życia towarzyskiego. N ie d z ie ln y  w ie czó r  u 
p a ń s tw a  Z d a ń s k ic h  z g ro m a d z i ł  l i c z n e  g rono  03Ób, 
z pom iędzy  k tó r y c h  w ym ien im y  p a ń s tw a  G o ła s z e w ­
sk ich ,  W ik to ro w s tw a  K io b io k ieh  z p a n n ą  L e s z c z y ń ­
ską , T a d e u s z o w s tw a  K ro b ic k ic h  z p n ą  S ko lim ow ską ,  
Ł a d o m ir s k ic h  , N owosie leck ic li  , R ozw ad o w sk ich ,  
S k w a rc z y ń s k ic h  i Z y g a d lo w ic z ó w . T ań ce  p ro w a d z i l i  
D r .  J ó z e f  P a ją c z k o w s k i  i  D r .  S k w a rc z y ń sk i ,  a  z  
j a k ą  w e rw ą  i e le g a n c ją  p o w ziąć  m ożna  s t ą d  w y o­
b ra ż e n ie ,  iż  ko ty l jon ,  do k tó r e g o  s ta n ę ło  18  p a r ,  
t r w a ł  b lisko  3 g odz iny .  W ie c z ó r  sk o ń cz y ł  się w  pó ł  
do 7 rano ,  z o s t a w ia ją c  po sobie  m iłe  w spo m nien ie  
u  l i c z n y ch  gości

—  N a  n ie d z ie ln y m  w ie c z o rz e  n p a ń s t w a  P io -  
t r o w s tw a  M iącz y ń sk ic h  ry ch ło  po go dz in ie  9 te j  z a ­
p e łn i ły  się l icznem  to w a r z y s tw e m  św ieżo  odnow io­
ne i z w ie lk im  g u s te m  u d e k o ro w a n e  sa lo ny  w ich  
w ill i  p r z y  u l icy  L e o n a  S a p ie h y .  Z a n o tu j e m y  o be­
cność p a ń s tw a  K ew eszó w , K o s iń sk ich ,  M ochn ack ich ,  
p a n i  M ozerow ej z có rką ,  p an i  d ok to ro w e j  N o sk ie -  
w iczow ej z có rk am i e tc .  D o  m a z u r a  s t a n ę ło  p a r  16, 
a  t a ń c a m i  d y ry g o w a l i  z w e rw ą  pano w ie  S ?y d łow -

Któż wskaże nam dziś imię tego dobrodzieja 
spragnionej ludzkości, który pierwszy warzył piwo? 
Imię jego zaginęło w pomroku dawno minionych 
wieków, a jednak on zasłużył sobie u potomności 
jeżeli już nie na pomnik okazały, to przynajmniej 
na pamięć wdzięezną! Wprawdzie legenda nie­
miecka mówi, że niejaki król Gambrinus, władca 
Brabancji, pierwszy warzył ten napój, rozpowsze­
chnił go w swojem państwie i obfitą produkcją 
rychło zaaklimatyzowanego trunku uczynił pod­
danych bogatymi. Tak opiewa legenda, historja 
jednak nic nie wspomina ani o owym królu prze­
myślnym ani o jego królestwie.

l a k  czy owak faktem jednak jest, źe wśród 
mieszkańców północnej Europy zwłaszcza wśród 
Słowian i Niemców, piwo istnieje od niepamię- r 
tnych wieków, z pokolenia na pokolenie przecho- f 
dzi chwalebny zwyczaj jego fabrykowania i za­
wsze tak ono smakuje wszystkim, jakby dopiero 
wczoraj poznano się na jego wartości. Z raiu 
liczne Klasztory, te kolebki wszelkiej oświaty i 
przemysłu ówczesnego, kultywowały gorliwie warkę 
piwa. ' To też w średnich wiekach słynne było 
tak zwane piwo „patrów" trunek smaczny ale ciężki, 
i piwa lżejsze, tak zwane „konwentowe". Z klasz­
torów fabrykacja coraz bardziej rozpowszechnia­
jącego się napoju przeszła do miast, a u nas np. 
w Polsce każdy niemal szlachcic warzył piwo na 
własnym gruncie. Grzane zastępowało przodkom 
naszym dzisiejszą kawę lub herbatę na śniadanie, 
po każdem jedzeniu służyło za zdrowy i orze­
źwiający napój.

(Dokończenie nastąpi.;
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8ki i  S ta c h u r s k i ,  w y r ę c z a ją c  się n a w z a je m .  W e s o ł a  
z a b a w a ,  p o d sy can a  n ie z r ó w n a n ą  g o śc in no śc ią  g o ­
s p o d a r s tw a ,  p r z e c i ą g n ę ła  się do 8 rano .

—  P ik n i k  n r z ą d z o n y  w n iedz ie lę  w  Siili h o te ­
lu  Ż o r ż a  s t a r a n ie m  pp. S e w e ry n a  A u g u s ty n o w ic z a  
i  S ta n i s ł a w a  S k a rż y ń s k ie g o  w yp ad ł  pod k ażdym  
w z g lę d e m  św ie tn ie .  G ospodyn ią  teg o  im p ro w iz o w a ­
n eg o  ba lu ,  k tó r e g o  p ro j e k t  p o w s ta ł  d n iem  w przódy , 
b y ła  p. M a r  j a  k r .  B o rk o w s k a ;  g o sp o d a rz am i zaś ,  
oprócz  w ym ien ionych  pow yże j obu in ic ja to ró w  
p an o w ie  J"erzy k r .  B o rk o w sk i ,  S ta n i s ł a w  N ie z a b i -  
to w s k i  i S t a n i s ł a w  k r .  P in iń sk i .  P ik n i k  ro z p o c z ą ł  
się o g od z in ie  10 i pół,  a  sk o ń c zy ł  się o 4 i  pół 
r a n o .  W z ię ło  w nim  u d z ia ł  70 osób, a do k a d ry l a  
s t a n ę ło  22  p a r .  T ań ce  p ro w a d z i l i  z w ie lk ą  e le g a n c ją  
pano w ie  A u g u s ty n o w ic z  i  N iez a b i to w sk i .  P a n  N a ­
m ie s tn ik ,  k s .  W i r t e m b e r s k i  i ks. T h u rn -T a x i s  w z ię ­
li n d z ia ł  w  ty m  p ik n ik u ,  n a  k tó ry m  z a n o to w a l iśm y  
obecność  n a s tę p u ją c y c h  dom ów : p a ń s tw a  W ł .  B o g u ­
ck ich ,  p. M a r j i  h r .  B o rk o w sk ie j ,  b r .  C zechow iczów , 
p. P ro h o jo w s k ie j ,  p. G a rap io b o w e j ,  h r.  K o z ie b ro d z -  
k ie j ,  p. P a u l in y  h r .  Ł os io w e j ,  prof. J a n o w ic z ó w ,  
pp. Ju r ie w ic z ó w ,  p. M łodeckie j ,  pp. Osiecimskic.h, 
p. W in c e n to w e j  P o d le w sk ie j ,  p. O k taw o w e j  P i e t r u -  
sk ie j ,  pp. R o d a k o w s k ic h ,  pp. S k a rż y ń s k ic h ,  p. S ie- 
m ig in o w sk ie j ,  p. Z a ł ę s k i e j ,  p. Z a k r z e w s k ie j  i pp. 
Z ie m b ie k ic h .  P o d n ie ś ć  w yp ada ,  że  pomimo, iż  w k ła d ­
k a  b y ła  dość n isk ą ,  p rzy jęc ie  było sn te ,  k o lac ja  
w yb orn a ,  a  w in a  d o sk on a łe  ; w ogóle  ca łe  u r z ą d z e -  
nio z a b a w y  św iad czy ło  o w y k w in tn y m  g uśc ie  je j  
a r a n ż e r ó w .

—  Z  T a rn o w sk ie g o  donoszą  nam , że  w R z u -  
chowie, u  p a ń s tw a  L e o p o ld o w s tw a  D ie t ló w  odbył 
się w  z e sz ły m  tyg od n iu  św ie tn y  bal,  w  k tó rem  o- 
p rócz  o b y w a te ls tw a  oko liczn ego  w z ię ło  n d z ia ł  spo­
ro  osób z łs r a k o w a  i L w o w a .  Z  więcej z n a n y c h  
w y m ie n im y  p a ń s t w a  A r tw iń s k ic h  z K l i s z o w a ,  p. 
Z a b in y  z c ó rk am i z K r a k o w a ,  k s i ę s tw a  P o n iń s k ic h  
z  T a rn o w a ,  pp. R o d e ro w s tw a ,  p. M icha lsk ie j  z có r­
k am i ,  p. N o sk iew icz o w e j  z c ó rk a m i ze  L w o w a ,  p. 
S canekow ej z p n ą  J a c o b i ,  pp. "Wykowskich, M ary -  
n ow sk ich ,  R ogo jsk ich ,"  N ow otnych ,  C zą s to w sk ic h  i td .  
T a ń c e  p ro w a d z i ł  znak o m ic ie  p a n  A d o lf  "Wiesioło­
w sk i ,  w ła śc ic ie l  K rz y w c z y c  pod L wow em . P r z y j ę c ie  
b y ło  t a k  gośc in ne ,  z z a b a w a  t a k  ochocza , że bal 
p r z e c i ą g n ą ł  się do godz. 11 . z r a n a  i z ak o ń c zy ł  
s ię  b ia łym  m a z u re m  złożonym  z 25  p a r .

—  G osp od yn iam i b a lu  p raw n ik ó w , k tó r y  się o d ­
b ęd z ie  d n ia  12 b. m. w sa la c h  k a s y n a  m ie jsk ieg o ,  
b ę d ą  W ie lm o ż n e  p a n i e :  A lsn e ro w a ,  B a lk o w a ,  h r .
B o rk o w s k a ,  C za jk o w sk a ,  C zy żew iczo w a ,  D ą b c z a ń -  
s k a .  D y m e to w a ,  B r .  G o s tk o w sk a ,  J a b ło n o w s k a ,  J a -  
nowdczowa, K o l i s c h e ro w a ,  L o eb lo w a ,  L id lo w a ,  L e -  
w a k o w s k a ,  H r .  Ł o s io w a ,  M adey sk a ,  M a łach ow sk a ,  
P i e t m s k a ,  R e is s o w a ,  R o iń sk a ,  h r .  R u s s o c k a ,  h r .  
Ś o h e n k o w a ,  Sch if fnerow a, S ta n e c k a ,  ks .  T h u rn -  
T a x is o w a ,  b r.  W i l le c so w a ,  W ro tn o w s k a  i J .  E .  
n a m ics t r . ik o w a  Z a le s k a .

Z a p ro s z e n ia  n a  b a l  p ra w n ik ó w  o t r z y m y w a ć  
m o ż n a  u p. L e w a k o w sk ie g o  w b a n k u  h ip o teczn ym  
i  u  p. Ł o z iń sk ie g o  w b a n k u  k ra jo w y m .

Ślub djamentowy. O b y w a te l  n a sz e g o  m ia s t a  p. 
J a n  D o b ro w o lsk i  obchodz ił  w dn iu  2 bm. d jam en -  
to w e  w ese le ,  po sześć d z ie s ię c io le tn iem  szczęś li -  
ś l iw em  pożyciu  m a łż e ń sk ie m  z E w ą  z K n b a lew icz ó w . 
Ś lub  t e n  odbył s ię  w  ko śc ie le  p a ra f ja ln y in  łać .  ob. 
w  W in n ik a c h .

Szczodry dar. W n y  p an  Z e n o n  M acie j  S e rw a -  
to w sk i ,  w ła śc ic ie l  d ó b r  R a j ta ro w ie ,  z ło ż y ł  w P r e -  
zyd jnm  m a g i s t r a t n  k w o tę  S to  z ło tych  a . w. z p r z e ­
zn a c z e n ie m  ro z d z ie le n ia  w  ró w n y ch  częśc iach  na  
z a k ł a d  k a le k  św. Ł a z a r z a ,  I n « t y t n t  ubog ich  ch rze -  
śc ia n ,  —  S to w a rz y s z e n ie  św. J ó z e f a  z A r y m a t e i  i 
T o w a r z y s tw o  św. W in c e n te g o  a  P au lo .

Z a  te n  sz c z o d ry  d a r  s k ł a d a  p r e z y d e n t  m ia s t a  
sza n o w n e m u  daw cy  u p rz e jm e  po dz iękow an ie .

Z  Izby sądowej. P o ju t r z e  w e c z w a r te k  odbę­
d z ie  się o godz in ie  9 ra n o  p rz e d  sądem  d e le g o w a ­
nym  m ie jsk .  d la  sp ra w  k a rn y c h  ro z p r a w a  w s p r a ­
w ie  F r i i  i l i n g - M y s z u g a ,  z  §. 411  o w y k ro c z e n ie  
p rz e c iw  n szk o d zen iu  c ia ła .

Wi> ozorek z tańcami u r z ą d z a  w sobotę w sali 
E r o h s in n u  T o w a r z y s tw o  W z a je m n e j  P om ocy d rn k a -  
r z y  lw ow sk ich .

Targowica drobiu. M a g i s t r a t  p od a je  do w ia d o ­
mości,  ż e  d la  w ygody  p ub liczn ośc i  i u ł a t w i e n i a  za -  
k n p n a  z p ie rw sze j  ręk i ,  p o s ta n o w i ła  r e p r e z e n ta c j a  
m i a s t a  p rz e n ie ś ć  t a r g  czyli s p r z e d a ż  dow iezionego  
do L w o w a  „dro b iu  w s z e lk i e g o “ z p lacu  F r a n c i s z ­
k a ń s k ie g o  n a  p lac  S t r z e le c k i .

Stypendja miejskie. M a g i s t r a t  lw ow sk i o g ła s z a  
k o n k n rs  n a  dw a s ty p e n d ja  z fu n d ac j i  m ie jsk ie j  dla

s ie ro t .  S ty p e n d ja  te  w y no szą  po 72 z ł r .  ro czn ie ,  a 
o t r z y m a ć  j e  m o g ą  dziec i ,  u c z ę sz c z a ją c e  do szkoły  
Indow ej,  l i c z ą c e  n a jm n ie j  l a t  6 a n ie  w ięcej j a k  12, 
r e l ig j i  c h rz e ś c ia ń s k ie j ,  ś lubnego  p och odzen ia ,  n a le ­
żące  do gm iny  L w o w a,  s ie ro ty  po ro dz icach ,  lub 
p r z y n a jm n ie j  po ojcu.

W  r a z i e  u m ie sz c z e n ia  s ie ro ty  u  rę k o d z ie ln ik a ,  
k tó ry b y  się z o b o w ią za ł  p o sy ła ć  j ą  do s zk o ły  p r z e ­
m ys łow e j ,  m oże  być s typ en d iu m  p rze d łu żo n e  n a  dw a 
lub  t r z y  la t a .

P o d a n ia  w nosić  n a le ż y  do m a g i s t r a t u  n ą jd a le j  
do 2 5 .  ln te g o  b. r .

Apelacja do se rc  h u m a n i ta r n y c h .  B y ła  u  nas  
w c z o ra j  w  R e d a k c j i  s t a r u s z k a  s iedm dz ies ięc io -d z ie -  
w ięc io le tn ia ,  n iegd yś  z a m o ż n a  o b y w a te lk a ,  n o sz ą c a  
h ra b io w s k ie  n a zw isk o ,  dz iś  ub oga ,  o pu szczo na  p rz e z  
w s z y s tk ic h ,  bo na jb l iż s i  k r e w n i  je j  w y m ar l i ,  chura , 
n iem a l  ju ż  c iem n a  i w ta k ie j  p o g rą ż o n a  nędzy ,  że  
dz iś  j u t r o  m oże być w y rzu co n ą  n a  b ru k  z powodu 
z a le g łe g o  czyn szu .  P r o s i ł a  o pomoc, j e d n a k  z a k a ­
z a ł a  n a m  n a z w is k a  sw ego  o g ła s z a ć .  „B y ło by  mi 
b o leśn ie  —  r z e k ł a  -  gdyby  j e  w z ię to  n a  języki*1. 
P o z w o l i ł a  w sz a k ż e  podać  a d re s .  Z a p is u je m y  go t e ­
dy w p rz e k o n a n iu ,  że  p a n ie  n asz e ,  z n a n e  z swej 
d ob roczynnośc i,  z e c h c ą  o t r z e ć  łzę  n iedoli  te j  o pu­
szczone j .  M ie szk a  n a  Ł y c z a k o w ie ,  N r .  2 2 ,  n a  dole, 
w e jśc ie  w p ro s t  z s ien i .  Z a p y ta ć  o p a n ią  A n n ę  K . ,  
n isk ą ,  z g r z y b ia łą  s t a r u s z k ę .  Ł a s k a w e  d la  niej d a tk i  
od osób, k tó r e b y  n ie  m o g ły  sam e  tern się z a ją ć ,  
p o de jm iem y  się j e j  doręczyć .

Reduta na  dochód w e te ra n ó w  polsk ich  z r .  1831 
odbędz ie  się w  sobotę  d n ia  9 lu teg o  w s a la c h  t e a ­
t r a ln y c h .  S z la c h e tn y  cel p r z y j ś c ia  z pom ocą  g a r s t ­
ce ry c e r z y  za  wolność, k tó r z y  s t e r a w s z y  zd ro w ie  i 
m a ją te k  w  n s łu g a c h  o jczyzny  na  s t a ro ś ć  w alczyć  
m u sz ą  z n ę d z ą  i n ie d o s ta tk ie m  —  n iech a j  tym  r a ­
zem sam  za  sobą p rzem ów i.

K to  może n iech  się p rz y c z y n i ,  do na ro do w ej 
sk ła d k i .  S z e r e g i  b iedn ych  ż o łn ie rzy  z 1831 r. co- 
d z ień  się p r z e r z e d z a ją .  —  N ieb aw e m  c ię ż a r  te n  
żm u d n y  d z i ś ,  n a d to  nam  b ęd z ie  drog i .  a . j e d n a k  
s k ła d k i  p r z e z  k o m i te ty  z b ie r a n e  c o raz  m nie j  p r z y ­
noszą .  O bo ję tn ość  o g a rn ia  n a js z la c h e tn ie j s z e  porywy. 
R e d u ta  w dn iu  9 lu te g o  n iech  będ z ie  n o w ą  fo rm ą  
s k ła d k i  n a rod ow ej.

S m u tn o  gdy  n a  t a k i  ce l  t r z e b a  aż  n c ie k a ć  się 
do u r z ą d z a n i a  red u ty .  —  L e c z  t r z e b a  w łożyć  się 
w g u s t  pub licznośc i .  F a k te m  je s t ,  że  z a b a w y  t a k i e  
w b a rd zo  z łym  guśc ie ,  p rz y n o s z ą  po ty s ią c  g u ld e ­
nów dochodu.

N ie c h ż e  i t a  r e d u t a  p rz y n ie s ie  tyBiące.
"Wobec ta k ie g o  ce lu  n a le ż a ło  zm ien ić  zw y k ły  

t ry b  w u rz ą d z a n iu  podobnego  ro d z a ju  w idow isk . 
Z a sa d n ic z o  ró żn ić  się b ęd z ie  r e d u t a  w e te r a n ó w  tem , 
że  odbędzie  się w  śc is łym  kole  z ap roszo ny ch .  "Wy­
p ad a ło  r a z  z e rw a ć  z t r a d y c ją ,  k tó r a  p o z w a la ła  k i l ­
k a  r a z y  do rok n  w  k a r n a w a le  odbyw ać  lo z k ie łz a n e  
z a b a w y  n o to ry c zn y m  indyw idunm  k u  z g o rs z e n iu  p u ­
b licznem u. S tą d  c iąg łe  n a r z e k a n i a  n a  nudy  i b r a k  
dowcipu. J u ż c i  n ie  m ożna  było z n a le ź ć  tam  pe łn ych  
s a r k a z m u  i a ry o s ty c z n e g o  h u m o ru  fiuezyj,  g d z ie  się 
o d z y w a ł  g r u b ja ń s k i  b ezw s ty d .  —  Tym ra z e m  w ie le  
k ó łe k  in t e l i g e n tn y c h  w y b ie ra  się w  m ask ach ,  może 
w ięc hn m oru  n ie  z b ra k n ie .

Z  n a d e s ła n e g o  p ro g r a m u  podnosim y k i lk a  
s z c z e g ó łó w :

■J o u r n a l  p a r l e “ o każe  n a m  z n a n e  p os tac ie  ze 
św ia t a  d z ie n n ik a r s k ie g o  z a r ty k u ła m i ,  w  k tó ry c h  
zw y k le  do pub liczn ośc i  p rz e m a w ia ją .

C iek aw y  będ z ie  t a k ż e  „ k w a r t e t  z w i e r z ę -

c y “ " P r z e d s ta w io n a  będz ie  n a s t ę p n ie  u m yśln ie  n a  
tę  r e d u tę  n a p i s a n a  p rzez  p e w n ą  u ta l e n to w a n ą  no- 
w e l is tk ę  k o m ed y jk a  „ H r e c z k o s i e j  n a  r e d u c ie * * .

J u ż  z teg o  cośmy w yżej pod a li  m pżna  się p r z e ­
konać ,  że  k o m i te t  n ie  po low ał na  b lag ę  i n ie  w y ­
s z u k iw a ł  s zu m n y ch  ty tu łó w ,  ty lk o  z ło ż y ł  k i lk a  li­
tw oró w  tw o rz ą c y c h  e le g a n c k ą  ca łość ,  k tó r a b y  zdo­
ł a ł a  z a b a w ić  in t e l i g e n tn ą  pub liczność .

C elem  u ła tw ie n ia  p o ro z u m ie w a n ia  się p u b li­
cznośc i  będącej w lo żac h  z osobam i n a  scenie ,  u r z ą ­
dzony będ z ie  „telegraf**. K a ż d y  z n cze s tu ik ó w  z a ­
b aw y  będ z ie  m óg ł „incognito** p r z e s ł a ć  d ru g ie m u  
z a  p e w n ą  m a ł a  o p ła tą  „dep eszę  te le g ra f ic z n ą

J a k  w id a ć  z d o ty ch cz asow ej ro z p r z e d a ż y  b i ­
le tó w , r e d u t a  w y p ad n ie  dobrze .  Z  je d n e j  s t ro n y  
pew ność ,  ż e  n ie  b ęd z ie m y  z m u s z e n i  o c ie rać  się o 
p o d e jrz a n e j  w a r to ś c i  ind yw id ua ,  i  d ru g ie j  ce l  n a d ­
zw y c z a j  s z la c h e ta y ,  sk łon i  z ap ew n e  osoby, k tó r e  
p o s ta n o w i ły  nie chodzić  n a  podobne za b a w y ,  do 
w z ięc ia  w y ją tk o w o  u d z ia łu  w  n in ie js ze j .

"W ko ńcu  z w ra c a m y  uw ag o  tycli,  k tó r z y  n ie  
o t r z y m a l i  z a p ro s z e ń ,  a ch c ie liby  być n a  reduc ie ,

aby  się zg ło s i l i  do p. G o ld m an a  w  g m a c h u  b an k u  
k re d y to w e g o  ( J a g ie l lo ń s k a  1. 3).

Koncert panny Sługookiej z a p e łn i ł  w czo ra j  w 
w ięk sze j  częśc i  sa lę  k a s y n a  m ie jsk iego .  W y z n a m y  
sz c z e r z e ,  że  pomimo p ięk neg o  p ro g r a m u  i w y d ru ­
k o w an y ch  n a  n im  n a z w is k  a r ty s tó w ,  k tó ry c h  L w ó w  
m u z y k a ln y  wysoko ceni, nie sp o d z iew a l iśm y  się z a ­
s t a ć  ty le  n a w e t  s łu c h a c z e k  i s łu c h a c z y ,  ilu w czo­
r a j  było. D w a  dni t r n d ó w  k a rn a w a ło w y c h ,  ,,C a r -  
m e n “ w t e a t r z e ,  Ś a r r a s a t e  n a  afiszach ,  to  ok o licz ­
nośc i n ie  b a rdzo  s p r z y ja ją c e  k on ce r to w i ,  mimo to 
p a n n a  S. m oże być zadow oloną  z pnbliezności ,  k tó r a  
dość l ic z n ie  się z g ro m a d z i ła  i z a r a z e m  n ie  s z c z ę ­
d z i ł a  je j  s e rd e czn y eh  o zn ak  zad ow olen ia .  N a  to  
z a ś  p a n n a  S łu g o e k a  z a s łu ż y ła  w zupe łnośc i .  N a  
e s t r a d z i e  k o n c e r to w e j  p r z e d s ta w i ł a  się zu pe łn ie  
in acz e j ,  pow iedzm y w p ro s t  —  k o rz y s tn ie j ,  an iż e l i  
n a  scen ie ,  po k tó re j  p ie rw s z e ,  n ie ś m ia łe  s t a w i a ła  
k ro k i .  M ilu tk ie j  pow ie rzch ow n ośc i ,  ro z p o r z ą d z a ją c  
u m ie ję tn ie  dźw ięczn ym , czy s ty m  sopranem , sy m p a ­
ty czn y m  b a rd z o  w n iższych ,  a l to w y c h  n iem a l  ju ż  
to n ach ,  z b ie r a ła  k o n c e r t a n tk a  p r z e c i ą g łe  o k la sk i  po 
k a ż d y m  odśp iew an ym  ustęp ie .

T y le  o gościu . N a s i  z a ś  a r ty ś c i  pod e g idą  n ie ­
s t ru d z o n e g o  d y r e k to r a  p. M ikulego , z n a n i  lw ow sk ie j  
p ub liczn ośc i  z ty lu  ju ż  k o n c e r tó w  i p rodu kcy j  p u ­
b licznych , nie w e zm ą  za  złe, że  o ich  g r z e  n ie  b ę ­
d z iem y  ob sz e rn ie  się rozp isy w a ć ,  a  p rz y łą c z y m y  się 
ty lko  z a p la u z e m  do ok lasków  p ra w d z iw ie  zad ow o­
lonych  s łu c h a c z y .

Napad rozbójniczy. O n e g d a j  w iec zo ren  z ja w i ł  
się w m ie szk an iu  p rzy  ul. K u rk o w e j  1. 47  j a k i ś  
m ę ż c z y z n a  z k o b ie tą  w  n ieobecności  lo k a to ró w ,  k ró -  
r z y  p o zo s ta w i l i  ty lko  s łu ż ą c ą  w domn. D la  p a ry  
z u c h w a ły c h  r z e z im ie sz k ó w  opór s łu żą ce j  n ie  p r z e d ­
s t a w i a ł  t r u d n o śc i  w ie lk ich .  M ę ż cz y z n a  ch w y c i ł  j ą  
z a  ręce  i  s z a m o ta ł  się z n ią ,  p o d czas  gdy  k o b ie ta  
z a b ie r a ła  w sz y s tk ie  w a r to śc io w e  rzeczy ,  j a k i e  z n a j ­
d ow ały  się w m ie sz k a n iu .  N a  k r z y k  s łu ż ą c e j  n a d ­
b ie g l i  s ą s iedz i ,  z ło dz ie je  j e d n a k  u sz l i  n iepocbw y- 
ceni. C zęść  r z e c z y  sk ra d z io n y c h  zn a lez io no  w a l t a ­
n ie  ogrodow ej,  rz e z im ie sz k ó w  a to l i  n ie  w yśledzono .

Towarzystwo prawników polskich odbyło p rz e d ­
w czo ra j  do ro czne  posiedzen ie ,  n a  k tó re m  n s tę p u ją c y  
w y d z ia ł  z d a ł  sp r a w ę  z czynnośc i sw oich w r .  1 88 3 .  
N ie  b ęd z ie m y  w chodzili  w szczeg ó ły ,  podn ies iem y  
je d n a k  k i lk a  d a t ,  d la  p r z e k o n a n ia  się o r zeez y w i-  

I s ty m  s ta n ie  t o w a r z y s tw a ,  k tó r e  za  sobą  p ię tn a śc ie  
l a t  i s tn i e n ia  i d z ia ł a n ia  zo s taw i ło .  Z a ło ż o n e  w r o ­
k u  1 8 6 8  to w a rz y s tw o ,  s k ła d a ją c e  cię z lu d z i  iu te l -  
l ig e n tn y c h  i w życ iu  p u b liczn ym  t a k  czyn ny  u d z ia ł  
z a w sz e  i w sz ę d z ie  b io rących ,  i a k  p ra w n ic y ,  pow in­
no było po p ię tn a s tu  l a t a c h  i s tn i e n ia  zdobyć sobie 
s i ln ie jszy  w p ły w  na  sp ra w y  pub liczne  i Większy z a ­
k re s  d z ia ła n ia ,  niż to , j a k i e  obecne s tano w isk o  mu 
z ap ew n ia

L e c z  dz ie je  to w a r z y s tw a  p ra w n ik ó w  ro z m a ic ie  
się p lo t ły .  —  P rz e b y ło  ono dobrą ,  p rzeb y ło  i  z łą  
dolę. —  Ś w ie tn e  c z a s u  ro zw o ju  po k i lk u  p ie rw s z y c h  
la t a c h  m inęły , po e n e rg ic z n e j  i w  s k u tk i  p łodne j 
p ra c y  z l a t  1 8 6 8 — .1871, n a s t ę p u je  z u p e łn y  ro z s t ró j ,  
a p a t j a  i npad ek .  D z ie s ię ć  l a t  n a s tę p n y c h  sm u tno  
się z a p is a ło  w d z ie jach  to w a rz y s tw a .  —  D o p ie ro  
z l e t a r g u  w sk rze szo n o  je  i ponowniejj do życ ia  po­
w ołano  w r. 1 8 8 1 .  —  G rono  lu d z i  p ow ażn y ch  i m a ­
ją c y c h  rozw ój t o w a r z y s tw a  n a  celu r a ź n i e  i  o c h o c z o  

podjęło się środkow  do r e g e n e r a c j i  t o w a rz y s tw a  sp o ­
sobnych.

S z u k a ją c  p rzy cz y n ,  dla k tó ry c h  to w a rz y s tw o  
pod św ie tn y m  horoskopem  z a w ią z a n e ,  ro z w i ja ją c e  
g o rą c z k o w ą  n ie m a l  czynność  w p o cz ą tk a c h  Bwego 
i s tn ie n ia ,  później w  z u p e łn ą  pop ad ło  bezczynność ,  
do pa trzo n o  ich  w sam ej pod s taw ie ,  n a  k tó r e j  p o ­
cz ą tko w o  b y t  swój oparło .  • - M y ś l ą  p rz e w o d n ią  było 
bow iem z a w a r t e  w §. 1. s t a t u t u  d ą ż e n ie  do p ie lę-  
g u o w a n ia  n a  g ru n c ie  n a rodow o-po lsk im  u m ie ję tno śc i  
p r a w a  i n a u k  spo łecznych ,  t a k  w t e o r j i  j a k  i  w z a ­
s to sow an iu .  B y ł  to  z ło w ro g i  p a r a g r a f .  S k u tk i  te g o  
odbiły  się w  1 0 - le tn ie j  bezczy nn ośc i .

K to  bowiem b ez s t ro n n ie  s to sun ko m  d z is ie j sz y m  
się p rz y p a t r z y ,  t e n  s p o s t r z e ż e  j a k  m a łą  l iczbę  p r a ­
cow ników  g ro m a d z i  u m ie ję tn o ść  p ra w n ic z a ,  ż e  l ic zb a  
ich o g ra n ic z a  się n ieom al do szcznp łego  g r o n a  p ro ­
fesorów  i docen tów  w  w y d z ia le  n r a w n o -a d m in i s t r a -  
cyjnym "Wszechnicy. P o  za  tem  k o łe m  j e s t  w ie lk a  
lic zb a  p r a w n ik ó w  od da jąca  się p r a c y  zaw o do w ej ,  
nie  sk ło n n a  i n ie  pow o łana  n a w e t  do p ie lę g n o w a n ia  
u m ie ję tn o śc i  p ra w n icz y c h .  C h cąc  te d y  s t a n ą ć  n a  
g rn n c ie  pozy ty w n ym , p rz y s tę p n y m  dla  owej bez 
m ia ry  w ięk sze j  liczby  p ra w n ik ó w  n a le ż a ło  po rzu c ić  
s tan o w cz o  dążność , k tó r ą  n ie szcz ę sn y m  ac z  c h w a ­
lebnym  sposobem p a r a g r a f  1. n a z y w a  jed y n y m  ce ­
lem  to w a rz y s tw a  N a le ż a ło  z ro zu m ieć ,  że  z a i n t e r e ­
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sow an ie  s z e ro k ich  kó ł  p raw n ik ó w , w  in n y  zu p e łn ie  
sposób d a  sig os iągnąć ,  n iż  p rz e z  n a u k o w e  je d y n ie  
t r a k to w a n ie  p r a w a .  T o w a rz y sk ie  i  ty lko  to w a r z y ­
sk ie  cechy  p o s ia d a ć  w inno to w a rz y s tw o ,  je ż e l i  chce  
w y w ie ra ć  wypływ n a  s z e ro k ie  k o ła  sp o łe czeń s tw a .

Z  te j  z a s a d y  w ysz ło  g rono  lu d z i  dobre j  woli, 
k tó r z y  od ro k u  1881 g o r l iw ie  k r z ą t a j ą  się około 
u rz e c z y w is tn ie n ia  ty c h  celów  to w a rz y s tw a .

W  tym  k ie r u n k u  W y d z ia ł  z r .  18 82 ,  rów nie  
j a k  i u s tę p u ją c y  W y d z ia ł  j ed n ak o w era i  pow odow ał 
się z a sa d a m i.

O żywiono p rz e d e w s z y s tk ie m  z e b r a n i a  naukow e, 
k tó r e  co m ies iąc  g ro m a d z i ły  cz łonków  na  sw obodną 
p o g ad an k ę .  N a d to  s tw orzon o  z e b ra n i a  to w a rz y s k ie ,  
k tó r e  ożyw iły  len iw o p ły n ą ce  fa le  to w a rz y s k ie g o  
ż y c ia  we L w o w ie .  Z e b r a n i a  t e  te h n ą c e  sw obodą i 
w eso ło śc ią  p ra w d z iw ą ,  da ły  sposobność do z a w a r c i a  
w spó lnych  zw iązk ó w  m ięd zy  l ic zn y m i dz iś  c z łon ­
k a m i  T o w a r z y s tw a  i ich  ro dz in am i.

Z e b r a ń  ty ch  l iczn ie  u c z ę sz c z a n y c h  w u b ieg ły m  
ro k u  odbyło się ogółem d w a n a śc ie  w p orze  z im o ­
w ej i j e s ie n n e j ,  w p orze  z a ś  le tn ie j ,  op rócz  ty g o ­
dn iow ych  z e b ra ń  u rząd zo n o  w y c ieczk ę  to w a rz y s k ą  
w  okolice  L w o w a ,  k tó r a  p rz y je m n e  z o s ta w i ła  u  u- 
e z e s tn ik ó w  w spom nien ie .

N a d to  u rzą d z o n o  w s ty czn iu  p ik n ik  to w a rz y s k i ,  
w  m a rc u  p rz e d s ta w ie n ie  a m a to rsk ie ,  a  obydw a te  
z e b ra n i a  n iezw y k ły m  c ie szy ły  się pow odzeniem .

L ic z b a  cz ło nk ów  ze  111 w r .  1881  podnios ła  
s ię do 2 5 0  członków , k tó ry c h  w k ła d k i  m ies ięczne  
p rz y n io s ły  1303  zł. dochodu rocz n e g o .  Z  t e j  k w o ty  
u ży to  c z w a r t ą  c zęść  na  z a k u p  no k s ią ż e k  do b ib l jo - 
te k i ,  r e s z tę  z a ś  w yd ano  n a  loka l ,  u s łu g ę  i u r z ą ­
d zan ie  z e b ra ń  to w a rz y s k ic h .  T a k  w ięc  o k az u je  się 
dowodnie , n a  j a k  dobrej  d ro dze  obecnie  z n a jd u je  się 
t o w a rz y s tw o .

W a ln e  Z g ro m a d z e n ie  p rz y ją w s z y  sp ra w o z d a n ie  
W y d z ia łu  do w iadom ości,  p rz y s tą p i ło  do w yboru  
now ego W y d z ia łn  n a  ro k  a d m in is t r a c y jn y  1884 .  
P r e z e s e m  w y b ran o  po r a z  t r z e c i  p. F r a n c i s z k a  J a ­
s ińsk iego ,  b. p re z y d e n ta  m ia s t a .  D o W y d z ia łu  w e ­
sz l i  n a s tę p u ją c y  pp.: J u l j a n  B ochyńsk i,  r a d c a  sądu 
k r . ;  d r .  A u g u s t  B a la s i t s ,  prof .  un iw .;  L e o n  B u d zy -  
now sk i,  r a d c a  sąd u  wyż.; d r .  S ta n i s ł a w  K r z y ż a n o ­
w ski,  a d w o k a t ;  dr. K a r o l  K u n z ,  r a d c a  ska rb . ;  W i n ­
c e n ty  L ew ick i ,  r a d c a  sąd u  k ra j . ;  K a r o l  Michel, s t a ­
ro s ta  ; K a r o l  L id l ,  w ic e p re z y d e n t  s ą d u ;  d r .  G u s ta w  
R o szk o w sk i ,  prof. un iw .;  d r .  K a r o l  S t r o m e n g e ra d w . ;  
d r .  A le k s a n d e r  T ch ó rzn ick i ,  r a d c a  sądu k r . ;  dr. 
E r n e s t  Till,  adw . J a k o  z a s tęp có w  w y b ran o  pp. d ra  
J a n a  D y lew sk ieg o ,  z a s t .  p rok .;  d r .  K a r o l a  Engla.,  
adj.  p rok .;  d r .  G o d z im ira  M ałach o w sk ieg o  adw .;  
W i k t o r a  R a m sk ie g o  r a d c ę  sądu  kr.;  d r .  J a n a  S k w a r -  
c z y ń sk ieg o  konc. p rok .  sk.; d ra  H e n r y k a  S z y d ło ­
w sk iego  konc. adw .

N a jw a ż n ie j s z ą  sp ra w ą ,  k tó r ą  o s t a tn i e  w alne  
Z g ro m a d z e n ie  się za jm o w a ło ,  było z w o łan ie  w iecu  
p ra w n ik ó w  polskich . O tóż  po stanow iono  j a k  n a j r y ­
chle j zw o łać  ów wiec i u c h w a łę  tę  do p rz e p r o w a ­
d z e n ia  poruczono  osobnem u kom ite tow i ,  w s k ł a d  k tó ­
re g o  pow ołano  n a s tę p u ją c y c h  p p . : d ra  S ta n i s ł a w a  
B e łc ik o w sk ieg o ,  r e d a k t o r a  J a n a  D o b rz a ń sk ie g o ,  d ra  
B e r n a r d a  G o ldm an a ,  d ra  A le k s a n d r a  J a n o w ic z a ,  d ra  
M au ryceg o  K a b a t a ,  d r a  W ito ld a  L ew ick ie g o ,  d ra  
M arce leg o  M adeysk iego ,  d ra  K a j e t a n a  O r leck iego ,  
d r a  E m a n u e la  R o ińsk ieg o ,  d ra  F r y d e r y k a  R u e b e n -  
b a u e ra .

K o m i t e t  te n  m a  p rz e d ło ż y ć  p ro j e k t  zw o ła n ia  
w iecu  polskich  p ra w n ik ó w  n ad z w y c z a jn e m u  W a l n e ­
m u Z g ro m a d z e n iu  ju ż  w m a ju  br.  N a s tę p n ie  za jm ie  
się u r z ą d z e n ie m  w iecu .  (X ) .

Wieczornica. Z n a n e  są  w  N iem c z ec h  p ro d u k c je  
T o w a rz y s tw  śp iew ack ich ,  t a k  n a z w a n e  „ L i e d e r t a f e l “ . 
M ają  one w ielk ie  pow odzen ie ,  j a k  to  ze s p r a w o ­
z d a ń  dz ienn ik ów  n iem ieck ich  p rz e k o n a ć  się m ożna.

C zy n n e  n ie z m ie rn ie  i  ży w o tn e  n a s z e  T o w a r z y ­
s tw o  śp iew ack ie  „ L u t n i a “ z a p ro w a d z i  i u  n a s  te g o  
ro d z a ju  produkcje ,  n a  k tó r y c h  p ro g ra m  s k ł a d a ć  się 
b ęd ą  w eso łe  śp iew y  i d ek la m a c je .

Z n a n a  s t a r a n n o ś ć  cz łon kó w  „ L u tn i "  w  w y k o ­
n y w an iu  p od ję tego  z a d a n ia ,  i sy m p a t ja ,  j a k ą  się 
c ie szy  to  T o w arzy s tw o ,  p o zw a la  w róży ć  o pow o­
d zen iu  „ W ie c z o rn ic " .

Mięso wiejskie, s p r z e d a w a n e  n a  p lacu  B e r n a r ­
dyńsk im , pow inno było ju ż  d o ty c h c z a s  zw ró c ić  n a  
s ieb ie  u w a g ę  w ła d z  s a n i t a rn y c h  p ięk n ą  sw ą g r ą  
w sz y s tk ic h  b a rw  tęczow ych .

„ P r z y  w ad ze  —  p isze  Zgoda  —  częs to  c ię ż a ­
r e k  z n a jd u je  się m iędzy  m ięsem  w ażo n em i a  nie  
t a m  g d z ie  być  pow in ien .  D a le j  p ow iad a ją ,  że  m ie j­
sca ,  g d z ie  po k i lk a  ty g o d n i  mięso p rz e c h o w u ją  —  
s p r a w ia ją  abom inac je  u  n a t u r  n a j t rw a l s z y c h  —  a 
co n a jd z iw n ie js z a ,  że  s t r a ż n ic y  i rew iz o ro w ie  t a r ­

go w i w e z w a n i  do sp ra w d z e n ia ,  ze  s t r a c h u  u c ie k a ją .  
T a k i  dem on iczny  w p ły w  w y w ie ra ją  n a  n ich  k u p c o ­
w e r z e ź n ic z k i .

Z  Sanoka. K a ż d e  p ra w ie  p ro w in c jo n a ln e  m i a ­
s tec zk o  m a  sw ego  A ssom oir’a, do kąd  fo lg u jąc  b r u ­
dnym  nam ię tno śc io m  z a g lą d a ją  n a w e t  osoby, u ż y ­
w a jące  s z a c u n k u  lub p ia s tu ją c e  p u b liczn e  u rzęd a .  
B y w a  to s z y n k ,  z osobnym z a z w y c z a j  d la  „ lepszy ch  
g o śc i"  pokojem , g d z ie  po w y jśc iu  „ f i l i s t rów "  z j a ­
w ia ją  się n a  s to le  p r z e g r a n e  ju ż  dobrze  k a r ty ,  d o ­
s ta r c z o n e  p rz e z  u s łu żn eg o  g o sp o d a rza .  P re f e r a n s ,  
t a r o k  i tp .  g ry  w y k lę te  są, j a k o  nudne, n a to m ia s t  
„ k ró c iu tk i "  c ie szy  s ię  n a jw ię k s z ą  sy m p a t ją .  Z w y k le  
s z u le rn ia  t a k a  m a s t a ły c h  gości,  w ybornych g ra c z y ,  
t a k  z w an y ch  profesorów . Obok n ich  g ru p u ją  się 
m niej d ośw iadczen i ,  n ied aw n o  do m ia s t e c z k a  p r z y ­
byli,  lub  ty lko  p rzy pad ko w o  z a w ie ru s z e n i  goście .  
T am  to schodz i się m łodz ież ,  nie m a ją c a  w m ałe j  
m ieśc in ie  ż a d n e j  r o z ry w k i  i t r w o n i  lek ko m yśln ie  
g ro s z  zap ra c o w a n y .  T am  rów n o cześn ie  p r z y c h o d z ą  
i p o w ażn ie js i  o by w ate le ,  a z a z n a w s z y  r a z  t r a w ią c e j  
p rz y  k a r t a c h  g o rącz k i ,  p u d leg a ją  ju ż  je j  z u p e łn ie .  
N ie  u m ie jąc  z a p a n o w a ć  n a d  sobą, l e c ą  bez  z a s t a ­
no w ien ia  w p rz e p a ś ć ,  z w ła s z c z a  gdy  sz częśc ie  k a r ­
c iane  od n ich  się o d w raca .  B ia d a ,  je ż e l i  z a ję c ie  
ich  j e s t  t e g o  ro d za ju ,  że  w r ę k a c h  sw ych  m a ją  
m ien ie  cudze  lub publiczne . D e f ra u d a c je ,  a  w  ś lad  
ich  idące  s a m o b ó js tw a ,  w ię z ie n ia  lub  u c ie c z k i  z a  
g ra n ic ę ,  m a ją  sw e  źród ło  w  tych  w ła śn ie  s z u le rn ia c h .

N a jd z iw n ie j s z a  a to l i  rz e c z ,  iż  w ła d z e  dobrze  
w ie d z ą  o teg o  ro d z a ju  no rach ,  w id zą ,  co ta m  się 
dz ie je ,  s ły s z ą  n ie r a z  pu b liczn ie  o p o w iadan ą  t a j e m ­
nicę, że  te n  lub  ów o lb rzym ie  s tosunkow o do m a ­
j ą t k u  p rz e g r y w a  sum y i - że  z a p e w n e  „ teg o  te n  
w k a s ie  m u s z ą  być  n ie p o rz ą d k i" ,  a  mimo to n igdy  
p ra w ie  n ie  w y s tą p ią  i nie p o c iąg n ą  w inn ych  do od­
p ow iedz ia lnośc i ,  chyba ,  ż e  j u ż  k a t a s t r o f a  j a k a ś ,  
p ro w a d z ą c a  p rz e d  k r a t k i  sądow e, zm us i  j a  do in ­
te rw e n io w a n ia .

P o d o b n a  s z u l e rn ia  i s tn ie je  ró w n ież  w S an o k u  
i p rz y n o s i  n ie m a łe  dochody p e js a te m u  w łaśc ic ie low i 
sw em u. Z d a r z y ł y  się t a m  ju ż  g ło śn e  w ypadk i.  
P r z e g r y w a l i  t a m  u rzę d n icy  sk a rb o w e  p ien iąd ze ,  a 
nie m o gąc  z a ta ić  d e f r a u d a c j i  u c ie k a ć  m usieli ,  po ­
z o s t a w ia ją c  rodz inę  n a  p a s tw ę  nędzy.

O becn ie  donoszą  nam  o n a jn o w szy m  w ypad ku , 
g d z ie  ż o łn ie rz  pos łan y  p r z e z  k a p i t a n a  ze  z n a c z n ą  
k w o tą  p ie n ię ż n ą  do w ym iany ,  w c ią g n ię ty  z o s ta ł  
p r z e z  „ p ro fe so ró w "  do f e r b la  i  p r z e g r a ł  c a łą  p r a ­
w ie  sum ę. Z ro z p a c z o n y  m ia ł  ju ż  życie  sobie ode­
b ra ć ,  a le  ko led zy  jeg o ,  w y s ł a n i 'p r z e z  zan ie p o k o jo ­
nego  k a p i t a n a  n a  zw iady ,  d o w ied z ia w sz y  się o z a j ­
ściu , zm us il i  w ła śc ic ie la  s z u le rn i  g ro ź b ą  u w ia d o ­
m ie n ia  w ład zy ,  do w y dan ia  w y g ra n y c h  p ien iędzy .

O w s z y s tk ic h  ty c h  z a jś c ia c h  w S a n o k u  m ów ią  
g łośno ,  d o ty c h c z a s  a to l i  n ik t  n ie  w y s tą p i ł  e n e r g i c z ­
nie  p rzec iw  w y z y sk u ją c e m u  s łab ośc i  lu d z k ie  w ł a ­
śc ic ie low i szy n k u .  Może g łos  pub liczn ie  z a b ra n y ,  
b ęd z ie  bodźcem  d la  fn n k c jo n a r ju sz ó w  p ra w a .

Nieładnie. D o D iła  donoszą  z P rz e m y ś la ,  że  
n a  je d u e m  z j e g o  p rze d m ieść  buduje, się c e rk ie w  
u n ic k a  i że  g m in a  w y ro b i ła  sobie u w ła d z y  pozw o­
len ie  n a  z b ie r a n ie  sk ła d e k .  W y b ra n o  w ięc  dwóch 
ko lek to rów , z a o p a t rz o n o  ich  w  k s ięg i  i św iad ec tw o  
i polecono im chodz ić  od domu do domu z p ro śb ą  
o sk ła d k ę .  W  k a ż d e m  cyw il izo w an em  sp o łecz eń s tw ie  
ko lek to ro w ie  t a c y  n a p o tk a l ib y  na  d a te k  lub  odmo­
w ę w y ra ż o n ą  w fo rm ie  p rzy zw o i te j .  N ik t  bow iem  
n ie  j e s t  o b o w iązan y  p łac ić  s k ła d k i ,  a le  t e ż  n ik t  nie 
m a  p ra w a  p ra w ić  im p e r ty n e n c j i ,  u w ła c z a ć  czy jem u ś  
u c z u c iu  re l ig i jn em u .  T y m czasem , j a k  w ła ś n ie  dono­
sz ą  do D ila , k o lek to ro w ie  ci s p o ty k a l i  s ię w w ielu  
d om ach  ka to l ick ich  z p rzy jęc iem , n ieu sp raw ie d l iw io -  
nem  zg o ła  n iceem . R zu c o n o  im w oczy p y ta n i a  t a ­
k ie  n p . : „C z y  m ało  j e s z c z e  w am  ty ch  szyzm atyc- 
Jcich c e rk w i?  J a k ż e  to  n i e ł a d n i e ! I  m a  ra c j ę  D uo  
g dy  podnosi, że R u s in i  n ie r a z  b io rą  u d z ia ł  w s k ł a d ­
k a c h  na r z e c z y  i in s ty tu c je  czy s to  polskie.

Źródłem pogłoski j a k a  o n egd a j  ro z b ie g ła  się 
po W ie d n iu ,  że  z am o rd o w an o  p o l ic ja n ta ,  j e s t  n a s t ę ­
p u ją c y  w ypad ek :  S t r a ż n ik o w i  po l icy jnem u d a ł  po ­
s łu g a c z  d o ro ż k a r sk i  n ie  w ie lk ą  kn lkę ,  k tó r ą  m ia ł  
z n a le ś ć  w k u b e łk u  do wody. P o l i c ja n t  sch ow ał  
obo ję tn ie  k u lk ę  do k ie s z e n i  i  dop iero  n a  d ru g i  dz ień  
s to ją c  n a  s t a n o w isk u  w y ją ł  j ą  i p o czą ł  sk ro b a ć  wy- 
k łó w acz em  od zębów. P r z y  te j  o p e ra c j i  k u lk a  e k s ­
p lo d o w a ła  i n a d w e rę ż y ła  m u s i ln ie  dw a p a lce  u r ę ­
k i,  s k u tk ie m  czego  m usiano  go odw ieźć  do s z p i ta l a .  
W  W ie d n iu  w szy scy  m ie szk ań cy ,  dz ięk i  po częśc i  
re p o r te ro m  d z ie n n ik a r s k im ,  t a k  m a ją  w y o b raźn ię  
z a j ę t ą  m o r d e r s tw a m i  i a t e n t a t a m i ,  że  okoliczność  t a  
w y s ta r c z y ła  do s tw o r z e n ia  zbrodn i ,  k tó re j  echo  od­
biło  się n a w e t  we L w o w ie ,  w  z n a c z n ie js z y c h  r o ­

zu m ie  się ro z m ia r a c h .  Z r a n io n y  w W ie d n in  s tó j ­
k ow y a w a n s o w a ł  na  p r z e s t r z e n i  s tum il jonow ej  na  
z a m o rd o w a n e g o  w ysokie j  r a n g i  u rz ę d n ik a .

Curiosum. W  „ E c h u  z P o k u c ia "  c z y ta m y :
„ U m ie szcza m y  je d n ą  k a r t k ę  z k s ię g i  p r z e m ia n  

O w id ju sza ,  i lu s t ru ją c e  św ia t łe m  b e n g a lsk ie m  j a k  
p ie rw s z y c h  m ężów  n a s z e g o  k ra ju ,  z a jm u ją c y c h  dz iś  
z a s z c z y tn e  s tan o w isk o  w  r a d z ie  ko rony ,  t r a k to w a ły  
do n ie d a w n a  o rg a n a  B a c h o w s k ic k  rząd ó w . T a  k a r ­
tk a  w y g rz e b a n a  w  s z p a r g a ł a c h  m a g i s t r a t u  S t a n i ­
s ław o w sk ie g o ,  b r z m i  w o ry g in a le :

„ N ach  E ro ffnu ng  d e r  L e m b e r g e r  P o l i z e i - D i r e c -  
t io n  vom 5. A u g u s t  1 8 5 7  Z .  9 2 5  K .  V. l i a t  d e r  
in  p o l i t i s c h e r  R ic h t u n g  n o t i r t e  u n d  co n f in i r te  D c 
k to r  d e r  R e c h te  F lo r j a n  Z ie m ia łk o w s k i  au s  Lero- 
b e r g  die B e w i l l ig u n g  z u r  R e ise  n ach  P rz e m y ś l ,  
S am bo r ,  S ta n i s la u ,  S t ry j ,  T arnopo l,  Z ło czó w  un d  
Ż ó łk ie w  a u f  ein J a h r  e rh a l te n .

„ D e r  H e r r  k . k. B e z i r k s v o r s t e h e r  w e rd e n  au f-  
g e fo rd e r t ,  die U e b e rw a c h u n g  des Z ie m ia łk o w s k i  bei 
se inem  E r s c h e in e n  in  S ta n i s l a u  zu  v e ra n la s s e n  und  
b e m e r k e n s w e r te  'W a h rn e h m u n g e n  z u r  h ie ro r t ig e n  
K e n n tn i s s  zu  b r in g en .

„Z .  280 .  A .  Y .  D e m  H e r m  G e m e in d e ro r s t e  
h e r  S u c h a n e k  k ie r  z u r  I n v ig i l i r u n g  u n d  A n z e ig e  
b e m e r k e n s w e r t e r  W a h rn e h m u n g e n .

V om  k. k . B e z i r k s a m t e  S ta n i s l a u ,  am  11. A u ­
g u s t  18 57 .  D e r  k. k . B e z i r k s v o r s t e h e r

N ahlik m. p .
(Po polsku.)
W e d łu g  zaw ia d o m ie n ia  lw ow sk ie j  c. k. d y rek c j i  

polic ji  z d. 5. s i e rp n ia  1857  1. 92 5  o t r z y m a ł  n o ­
to w a n y  p o li ty czn ie  i  konfin iow auy  D o k to r  p r a w  
F lo r j a n  Z ie m ia łk o w s k i  ze  L w o w a  pozw o len ie  do po­
d róży  n a  ro k  j e d e n  do P r z e m y ś la ,  S am b o ra ,  S t a n i ­
s ław ow a ,  S t r y ja ,  T a rn o p o la ,  Z ło c z o w a  i Ż ó łk w i .

W z y w a m  P a n a  S ta r o s tę ,  a b y  z a  p rz y b y c iem  
Z ie m ia łk o w s k ie g o  do S ta n i s ł a w o w a  k a z a ł  go dozo ­
ro w a ć  i p oda ł do t u t e j s z e j  w iadom ośc i s p o s t r z e ż e ­
n ia  u w a g i  godne.

L .  280 .  N acze ln ik o w i  m ia s t a  P a n u  S u c h a n k o w i 
ce lem  d o z o ro w a n ia  i p r z e d k ł a d a n ia  sp o s t r z e ż e ń  u- 
w a g i  godnych .

C. k. S ta r o s tw o  — S ta n i s ł a w ó w ,  d. 11 s i e r ­
p n ia  18 57 .  C. k . s t a r o s t a  NahliJc m. p .

Humory styka.
Z ia r n k a  a ty c k ie j  soli z n a sz y c h  pism  h u m o r y s ty ­

cznych , sum ienn ie  i b e z s t ro n n ie  z e b ra n e  :

Ze SzczutJca.
Kronika naukowa.
P o n ie d z i a łe k  Z a w i ą z a n ie  się k o m i te tu  o by w a­

te l sk ie g o  z g o rs z y ło  p e ssym is tó w  t a k  dalece , że  w o­
ł a j ą :  „ P r z y jd z ie  w ie rzy ć ,  że  w  G a l ic j i  są  t a k ż e  l u ­
dz ie  —  co c zu ją  i m y ś lą ! "

W to r e k .  A d w o kac i ,  k tó r z y  ju ż  m ieli pe łn o m o ­
c n ic tw a  p o s ia d a c z y  l i s tó w  d łu żn y ch  b a n k u  r u s t y k a l ­
nego  — w y ta c z a j ą  k o m i te to w i  o b y w a te ls k ie m u  p ro ­
ces —  albow iem , g d y  k to  p ad a  —  to ich  r z e c z ą  
żyć  z n iego.

Ś rod a .  R z ą d  ch cąc  choć w  cz ę śc i  r a t o w a ć  s y ­
tu ac je  f a t a ln ą ,  z d e cy d o w a ł  się ju ż  d ać  sum ę w w y ­
sokości ceny  o rd e ró w  d a n y c h  dy rek to ro m  b an ku .

C z w a r te k .  R o z p a c z  Nmoej IJr es sił i je j  p ie s k a  
k o re s p o n d e n ta  ze L w o w a  p o dsko czy ła  o 5 0 ° /0 —  a  
p a p ie ry  g a l icy jk ie  p o p ra w iły  się.

P i ą t e k .  K o n so rc ju m  sp e k u la n tó w  w celu  e k s ­
p lo a ta c j i  d łu żn ik ów  b a n k u  doprow adzo ne  do d e s p e ­
r a c j i  -woła ze  zw ą tp ie n ie m , że  G alic j i  u p a d a  —  s k o ­
ro  n a j le p szy m  ek sp lo a tac jo m  s t a je  w d ro dze  o b y w a­
te l s tw o .

S obo ta .  S y tu a c j a  s tano w czo  z m ie n ia  się n a  g o r ­
sze  dla sp e k u la c j i  —  i po r a z  p ie rw s z y  od l a t  w ie ­
lu  z a c z y n a m y  w sieb ie  t ro c h ę  w ierzyć .

Piosnka galicyjska (w o dpow iedz i n a  w e z w a n ie  
do oszczędności) .

N a p isa l i ś c ie  z P o z n a n ia  
L i s t  do ca łe j  po lsk ie j  b ra c i ,
Ż e  n a ro d u  s k a r b  p o ch łan ia  
Ten, co m ien ie  m a rn ie  t r a c i !
N a p isa l iś c ie  —  a z a te m  
Z  ro z c z u le n ie m  i z w iw a tem  
P r z e c z y t a l i ś m y  o rędz ie  —
A le  z n iego  n ic  n ie  będzie !

N ic  n ie  będz ie  - - s z l a c h ta  bow iem 
M iljonam i c iąg le  w ła d a ,
C ieszy  się p o rząd n em  zdrow iem ,
Z a  em ocją  w c iąż  p rz e p a d a ,
A  czy  w  f r a k u ,  czy  w k o n tu s z u ,



KURJER LWOWSKI. 5

Z a w s z e  p e łn a  a n im u sz u  —
C h oc iaż  f ro n to n  p o ła ta n y ,
D o m  m a  n a p i s :  „ P a n  nad  p a n y ! “

N ic  n ie  będ z ie  —  d u ch  m ie s z c z a ń s tw a  
J e s t  m a łp iego  t e r a z  rodu.
C zc i  b a łw a n y  w ie lk o p ań s tw a ,
C zc i  od w schodu  do z a c h o d u ;
S z ew c ,  u rz ę d n ik ,  p rzed s ięb io ica ,
K a ż d y  w yleść  chce z pod k o rc a  —  
L e d w ie  r z u c i  ś w ia t ł a  sm ugi.
J u ż  w y w ra c a  się j a k  d ł u g i !
N ic  n ie  będ z ie  —  n a w e t  ludek ,
P r z e z  n a s  szu m n ie  o św iecany ,
Z  j a k i c h ś  p a ń sk ic h  te ż  pobudek 
P u s z c z a  się w hu la n k i ,  t a n y ;
"Wszystko w k ra ju  n a szy m  w koło 
Z  d a w n a  k rę c i  się w eso ło  —
D u c h a  g a l ic y js k ie j  n ac j i  
B a d a j  w ciąż  n a  l i c y ta c j i !

fKurjer Świąteczny.
Źyatorysy znakomitych ludzi.

/  I .  B a r t ł o m i e j  K o z i c a .
M ia ł  d ro bną  w ła sn o ś ć  z iem sk ą ,  żonę  M a łg o rz a tę ,  
P s a  K r u c z k a ,  k i lk a  k ró w e k  i owce k u d ła t e ,
L e c z  że  n ie  u m ia ł  w ca le  p is ać  poczc iw ina ,  
P r z e t o  n a  godność  w ó j ta  w y b ra ła  go g m ina .

I ł .  J a n  D  ł  a  vvi d u d a.
I  M ia ł  nos si ln ie  cze rw o n y  i by ł  o rg a n i s tą ,

L u b i ł  g o rz a łk ę  ba rdzo ,  śp ie w a ł  n ie z b y t  czysto ,  
Mąż c z u p u rn y  a  g ro źn y  z p o s ta c i  i  z miny,
B a l  się j e d n a k  j a k  o gn ia  sw ej o rg an iśc in y .

I I I .  W o j c i e c h  T r z a s k  a  w k a .
Z a  w ie jsk iego  po d w o rach  s łu g iw a ł  s t a n g r e t a ,
A  z b icza  s t r z e l a ł  g ło śn ie j  n iź l i  z p is to le ta ,
R a z  się z d r z e m n ą ł  powożąc, m o s tu  n ie  o m iną ł,  
W p a d ł  w wodę b ied ac zy sk o  i z k r e te s e m  zg in ą ł .

Źle zrozumiane przysłowie.
—  P a n ie  K l a p s z t o s ! zm iłu j  się, pożycz  mi 100 

r u b l i !  —  m am  nóż na  ga rd le .
—  N o !  n iech  p an  p o k a ż e  t e n  nóż , je ż e l i  on 

s r e b rn y ,  to j a  m ogę coś d ać  n a  n iego.

Z  Kolców.
Z  teki Don Żuana.
K o b ie ta  w 16 i 17 ro k u  —  to m łode  w ino ,  

z a c z y n a j ą c e  m usow ać.
W  18, 19 i 20  —  sz am p an .
Od 2 0  do 25 —  toka j .
O d 25  do 35  —  poncz, k tó r y  j e d n a k  t r z e b a

-zagrzać ,  ż eb y  sm ak o w a ł .
O d 35  do 4 0  — ja b ł e c z n ik .
Od 4 0  do 4 5  —  se lc e r sk a  woda.
Stosownie do kary.
S ę d z ia  (do obw in ionego  o z ło dz ie js tw o ) .  - O s k a r ­

żony, czy  j e s t e ś  ż o n a ty ?
O sk a rż o n y .  —  N ie , p an ie  sędzio.
S ęd z ia .  —  Może z a rę c z o n y ?
O sk a rż o n y .  —  N ib y  ta k ,  n iby  n ie . . .
S ę d z ia .  O d p ow iad a j  ja ś n ie j .
O sk a rż o n y .  — To je s t  t a k  p a n ie  s ę d z io :  po ­

w ie d z i a ł a  mi m oja  n a rz e c z o n a ,  że  je ż e l i  n ie  d o s t a ­
nę  w ię ce j  n a d  pó ł roku ,  to z a c z e k a  n a  mnie  a j a k
w ięce j ,  to ona  nie może t a k  d ługo  czek a ć ,  bo się
je j  sp ieszy .

Czuła para.
W  g a ik u  n a d  ru c z a je m ,
W z d y c h a l i  w c iąż ,  och, a c h !
Ś w ia t  z d a w a ł  im się r a j e m ,
K o c h a l i  s ię aż  s t ra ch !

A  te r a z  w ch łodne j sali,
Z i e w a ją  w c ią ż  och, ach !
N ied aw n o  się pobra l i ,
A  n u d z ą  się a ż  s t r a c h .

Na ulicy.
—  R a c z  w esp rz e ć ,  ł a s k a w y  p rzec h o d n iu ,  b ie ­

d a k a ,  n ie  m a ją c e g o  a n i  ro d z in y ,  a n i  p rz y ja c ió ł .
—  I  ow szem mój drog i ,  p r z y ja c ió łm i  m ym i 

s łu ż ę  ci z p rzy jem n o śc ią ,  a le  n iczem  w ięcej n ie  
m ogę  mój b ra c ie .

Wyjaśnienie niektórych znaków pisarskich.
G dy  żon a  z g a c h e m  m a ru m an s  j a k i  —
I  z nim m ia s t  z m ężem  chodzi n a  p ikn ik ,  
Skoro  m ąż z łap ie  s to su n e k  ta k i ,

To j e s t :  !

G dy  ojciec w p is m a c h  ogłos i  w szędz ie ,
Ż e  choc iaż  g ro s z e  m a rn u je  synek ,
L e c z  j e g o  d łu g ó w  p ła c ić  n ie  będzie ,

To j e s t  ,

J e ż e l i  a u to r  c ud zą  m y ś l  j a k ą ,
Z a l i c z a  śm ia ło  do sw y c h  pomysłów ,
I  im p on u je  tw ó rc z o ś c ią  ta k ą ,

To j e s t  „  66 
C zy  k to  nie m a ją c  p ro te k c j i  w  św iecie ,  
D o b rą  z a p ła tę  dz is ia j  dos tan ie ,
Choćby  by ł zdo lny  i w w ieku  kw iec ie ,

To j e s t  ?

Z  Muchy.
Buchhalterja kuchenna. K u c h a r k a :  F u n t  m ąk i  14 

g ro szy ,  to  d w a d z ie śc ia  g ro sz y ,  w ło szcz y zn y  z a  pięć, 
to  ośm g ro sz y ,  k a s z k i  z a  dz ies ięć ,  to  d w a n a śc ie  
g ro szy ,  soli z a  d z ies ięć  to znow u d w a d z ie śc ia  g r o ­
szy .. .

Praktyczny Szmul.
— Mój J ó ż u ,  d lacz eg o  ty  n ie  chodz isz  do s z k o ­

ły h and low ej  ?
—  A bo tam  u czą  r e g u ló w k i?
— J a k i e j  reg u ló w k i  ?
— No to  p ro s ta  rz e c z ,  j a k  p rz y jd z ie  p ła ć ić  

w ek se l ,  to j a  w iem  j a k  zap ła c ić ,  a  oni u c z ą  p raw o  
w ekslow e, a j a k  j a  n ie  chcę p łac ić ,  i  chcę  zrob ić  
r e g u la c ję ,  to oni w ca le  n ie  uczą ,  j a k  z ro b ić  de li 
k a tn e  b a n k ru c tw o .

jjrŁ O S Y  p ą A S Y .

Gazeta N arodowa  zamieszcza uwagi o stano­
wisku, jakie Koło polskie zajęło w rozprawie nad 
wnioskiem Wurmbranda. (Jwagi te pochodzą z 
pod pióra człowieka stojącego po za redakcją. 
Gazeta  je ogłasza, jakkolwiek uważa, że są za 
pessymistyczne; sądzi jednak, że dadzą one po- 
chop do dyskusji i zastanowienia się nad tera- 
źniejszem naszem położeniem. Autor uwag twier­
dzi, że z rozprawy nad wnioskiem Wurmbranda 
„nie wyszliśmy bez szkody i ujmy naszego zna­
czenia tak w obec rządu jak i opozycji.“ Fakt 
ten, że prawica nie zdołała przeprowadzić swych  
wniosków, pokazał, że jest słabą, a ponieważ 
Koło nasze wysuwało się na czoło walczących 
szeregów prawicy, więc na nie najwięcej spadł 
ciężar klęski,

„ Z a m i a s t  s t a ć  n a  uboczu  •—- są s łow a  a u to r a
—  i je d y n ie  a sy s to w a ć  w alce , k tó r a  w ła śn ie  m ię ­
dzy  N iem ca m i i C zec h am i się to czy ła ,  j a k  to sam i 
m ów cy obydw u s t ro n  p rz y n a l i  i w y ra ź n ie  w yp ow ie ­
dzie l i;  z a m i a s t  p o p rz e s ta ć  n a  ogólnej i  n a leży c ie  
o b w aro w an e j  d e k la r a c j i  d an e j  w im ien iu  P o la k ó w
— z ach c ia ło  się pop isyw ać  w ą tp l iw e j  po li tyczne j 
w a r to ś c i  w ym ow ą, i m ięszać  w cudze  sp raw y ,  n ie  
pom nąc  s ta r e g o  p rzy s ło w ia ,  że  g dz ie  dwóch się k łó ­
ci, t a m  t r z e c ie m u  n a j lep ie j  się n ie  m ięszać .  P u s l a -  
l ićm y w ięc  c z te r e c h  mówców, a m ięd zy  ty m i i s p r a ­
w ozd aw cę  w n io sk u  kom isj i ,  do w alk i,  p iz y ję l i śm y  
ro lę  Czechów7 n a  sieb ie  (k tó rych  ty lko  t r z e c h  p r z e ­
m aw ia ło ) ,  w y c ią g a l iśm y  im k a s z t a n y  z n ie m ie c k ie ­
go ogn ia ,  b io rąc  n a  s ieb ie  odjum, n a r a ż a j ą c  się n a  
ł a t w e  późnie j  i do leg l iw e od w ety ,  i  ron iąc  sa m o ­
c h cą c  dogodne s tan ow isko ,  gó ru ją ce  u m ia rk o w a n iem  
i m ożliw ośc ią  m ed jac j i  m ięd zy  z a ż a r t e m i  w ro g am i 
C z e c h a m i i N iem cam i.

Wszystko to jeszcze byłoby do darowania, 
gdyby te mowy naszych posłów były obojętne. 
Tymczasem zdaniem autora nietylko obojętnemi 
one nie były, ale „nadto sam ton i układ ich 
musi być dla nas ivstr§tny , a nawet nieprzyzw o­
i t y .“ Jeszcze przebacza autor p. Grocholskiemu, 
chociaż powiada, że i bez jego mowy obeszłoby  
się bardzo dobrze; ale za to wszystkie gromy 
szle w panów Hausnera, Czartoryskiego i Ma­
dejskiego. Hausnerowi zarzuca popełnienie „śmier­
telnego grzechu" w  tern, iż się zarzekł przyjęcia 
odrębnego stanowiska dla Galicji.

„ C a ły  s e k r e t  n a sz y c h  n a b y tk ó w  w e rz e  k o n ­
s ty tu c y jn e j  —  p o w iada  a u to r  - -  p o le g a ł  n a  tw a r -  
dem s t a n iu  p rz y  z a sa d z ie  o d rębnośc i G alic j i ;  cośm y 
w y ta r g o w a l i  d la  s t a n ia  p rz y  z a sa d z ie ;  cośmy w y ­
ta r g o w a l i  d la  n a sz e j  n a rodow ośc i  i k r a j u  od l a t  25 , 
d o s ta w a l iśm y  pod tern h as łem ,  do k tó re g o  j a k o  do 
p o s tu la tu  k o n iecz n eg o  i u sp ra w ied l iw io n e g o  ju ż  się 
by li  p rz y z w y c z a i l i  N iem cy. R a p te m  ni z t ą d  ni z o ­
w ąd , o ka z jo n a ln ie ,  w m ię s z a w s z y  się n ie p o t rz e b n ie  
w  w a lkę ,  obw ołu jem y od s tęp s tw o  od te j  z a s a d y  z a ­
sad ,  od tego  n acze ln eg o  p o s tu la tu  n a s z e g o !  Skoro 
z a ś  my sam i t a k  się o n a d a n iu  odrębnośc i d la  G a ­
l ic ji  w y ra ż a m y ,  czyż  będ z ie  mogło k og o k o lw iek  
dziw ić , je ż e l i  i N ie m cy  w je j  s toso w n ość  i dogod­
ność  d la  siebie  u fać  p r z e s ta n ą ,  i n ie d a dzą ,  gdy

ich  czas  n ad e jdz ie ,  teg o ,  cośmy p rz e d w c z e śn ie  od­
r z u c i l i  ? “

Czartoryskiemu zarzuca autor, że niepotrze­
bnie puścił się na dwusieczne dla nas ogólniki 
i niefortunnie spói ruski postawił obok czeskiego. 
Madejskiemu zaś, że „zakochał się w wywodach  
jurydycznych, zagalopował się w stosowaniu m e­
tody adwokackiej do spraw politycznych" etc.

„ T a k  więc ź le  się s ta ło  — p o w iada  w ko ńcu  
a u to r  —  żeśm y  się d a l i  p o c iąg n ą ć  bez  p o t r z e b y  w 
tę  g rę  p a r l a m e n t a r n ą ,  a  g o rze j  n ie ró w n ie  je s z c z e ,  
że  n a s i  m ów cy n a g r z e s z y l i  p rz y te in  s rod ze ,  s a d z ą c  
się n a  u s i ło w a n ą  w ym ow ę, i s z a fu jąc  n ieo g lędn em i 
a  w ie lce  donios łej ,  bo z a sa d n ic z e j  n a t u r y  e n u n c ja ­
c jam i, k tó ry c h  a n i  w yw ołać  a n i  w y m a z a ć  n ie  mo­
żna .  D o d a ć  t r z e b a ,  że po m ow ie G-regra, k tó r a  b y ła  
j a s n a ,  k r ó t k a  i  z g r u n t u  p o li ty czna ,  I z b a  w y s i łk ów  
k ra so m ó w czy c h  n iczy ich  ju ż  s łu ch ać  n ie  ch c ia ła ,  i  
w s t a n ie  z n u d z e n ia  i  a p a t j i ,  a  może n a w e t  a w e r ­
sj i  n ie  r a c z y ł a  sm ak o w ać  w tem , n a d  czem  się  
d e lek to w a l i  sam i mówcy, a  z czego  zn o w u  do p e ­
w n ego  s to p n ia  kom iczne  w y ra d z a ło  się p o łożen ie ,  
w ie lce  n ie k o r z y s tn e  d la  sam ych  mówców, m ięd zy  
K tórym i n ie s te ty  n a s i  byli  n a j l ic z n ie j s i . "

D ziennik Polski zamieszcza dziś dalszy ciąg 
swej polemiki z Czasem  co do kolei północnej. 
W artykule dzisiejszym omawia głównie taktykę, 
jaką się Czas posługiwał w artykułach, wymie­
rzonych przeciw Dziennikowi. Są to rzeczy, któ­
re nas oczywiście mało zajmują, a sąd o tem, 
który z dwóch przeciwników, zarzucających s o ­
bie nawzajem „jednostronność i sofisterję", ma 
rację, nie do nas należy. Zaczekajmy więc na 
dowody, które Dziennik  przyrzeka przytoczyć na 
odparcie zarzutów Czasu.

Gazeta lwowska zastanawia się nad wewnę­
trznym stanem Austrji.

T tlograny  „Kurjcra Lwowskisgo“ .
(N o c n e).

Wiedeń 4 lutego. Dziś postanowiły kluby 
prawicy wybrać jutro komisję z 24 członków dla 
wysłuchania wyjaśnień Taffego w sprawie ustaw 
wyjątkowych. Nie ma wątpliwości, że prawica 
przyjmie ustawę bez zmiany, poruszono tam tyl­
ko oznaczenie terminu jej trwania. Klub zje­
dnoczonej lewicy, do którego w tych duiach przy­
stąpili Loeblich, Pasch, Zchókie i Wurmbrand, na 
odnośne wezwanie, wystosowaue do demokraty 
Steudla , otrzymał od niego odmowną odpo­
wiedź.

Drezno 4 lutego. Księżna Jerzowa jest cho­
ra bez nadziei życia.

Przegląd polityczny
Austro - W ęgry* W Kołach parlamentarnych 

wiedeńskich ma obiegać pogłoska, że Rada pań­
stwa zaraz po obradach nad budżetem, już w 
pierwszych dniach marca zostanie rozwiązaną. 
Rozwiązania ma zażądać prawica z powodu o- 
siatmego głosowania w sprawie języka państwo­
wego, które nie wykazało po żadnej stronie par­
lamentarnej większości. Rząd ma się przychylać 
do tego projektu, a posłom z prowincji dano już 
podobno do zrozumienia, aby nie najmowali mie­
szkań prywatnych, lecz pozostali w hotelach.

Koło polskie zajmowało się iuż sprawą roz­
porządzenia wyjątkowego. Mówcy Smarzewski, 
Hausner i Chrzanowski oświadczali się w ogóle 
przeciwko rozporządzeniu i domagali się, ażeby  
zamknięte ono zostało o ile można w g-anicach, 
w których stosowanoby je wyłącznie tylko do 
anarchistów. Koło nie powzięło jeszcze w tej 
sprawie stanowczej decyzji. O ewentualnych po­
prawkach do piojektu orzeknie wykonawczy Ko­
mitet prawicy. Koło zajmowało się także sprawą 
noweli o należytościach, która niebawem przyj­
dzie na porządek dzienny. Z wyjątkiem p. B i­
lińskiego wszyscy mówcy uznali nowelę za szko­
dliwą i oświadczyli się że jej odrzuceniem. Pod  
koniec dopiero "p. Grocholski skłonir Koło do 
głosowania za pizystąpieniem do szczegółowej 
rozprawy nad nowelą, w której to rozprawie Koło 
wnieść zamierza daleko sięgające poprawki.

Z Wiednie donoszą, że rząd przychylił się 
w zasadzie do wniosku galic. Wydziału krajo-
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wego, aby dla spraw galic. szkól przemysłowych 
ustanowioną była stała komisja krajowa. Jedna­
kowoż w sprawie tej zasięgnie rząd jeszcze zda­
nia centralnej komisji dla spraw- austrjackich 
szkół przemysłowych, która zbierze się w Wiedniu 
w połowie lutego.

Centralna komisja statystyczna wrystósowała 
do ministerstwa spraw wewnętrznych pismo, w 
którem żali się na powtarzające się bardzo zna­
czne niedokładności w statystycznych wykazach 
ludności galicyjskiej i prosi o zaradzenie złemu.

Dziś w Radzie państwa przychodzi już na 
porządek dzienny pierwsze czytanie rozporządze­
nia o zaprowadzeniu stanu wyjątkowego. Za­
pewniają, że większość dla projektu zapewniona. 
Zamierza ona przekazać przedłożenie osobnej ko­
misji, która będzie bezzwłocznie wybraną, w pią­
tek zaś złoży już Izbie sprawozdanie. Rrzy 
pierwszem już czytaniu spodziewaną jest ożywiona 
dyskusja. Opozycja jednak będzie w każdym ra­
zie nieliczną. Lewica uchwaliła podobno nie 
występować z opozycją przeciwko rozporządzeniu, 
przeciwnicy zaś stanu wyjątkowego, jacy znaleźć 
się mogą w Kole polskiem lub klubie czeskim, 
będą skrępowani dyscypliną klubową. Rząd zre­
sztą po ostatniem zwycięztwio w sprawie języko­
wej czuje mocny grunt pod sobą i nie da się 
zbyt łatwo zbić z tropu, tembardziej, że czuje po 
za sobą poparcie sfer decydujących. Bliższe zre­
sztą wyjaśnienie motywów rozporządzenia wyjąt­
kowego usłyszymy z ust hr. Taffego, który ma 
j e  złożyć nie na posiedzeniu jednak Izby posel­
skiej, lecz w komisji specjalnej i to pod zastrze­
żeniem dyskusji. Przy takiem osłanianiu tajem­
nicą bliższych pobudek rozporządzenia, korespon­
dent londyńskiego Standardu  nie wiele się do­
wiedział od hr. Taffego, przez którego przyjęty 
został na interview. P. prezydent ministrów 
przedlitawskich zapewniał w trakcie tej rozmowy 
korespondenta, iż rząd zaprowadził stan wyjątko­
wy w Wiedniu i okolicy, gdyż na podstawie wia- 
rogodnyc-h informacji uważał to za bezwarunkowo 
potrzebne. Rząd nie mógł myśleć o ustawie 
przeciw socjalistom, wiele by bowiem czasu u- 
płynąć musiało, zanimby Rada taką ustawę 
uchwalić mogła. Zarządzenia wyjątkowe, mówił 
hr. Taffe są tylko przeciw tym skierowane, któ­
rzy zagrażają życiu i mieniu, zakłócają spokój i 
porządek publiczny. Rząd dopuściłby się nadu­
życia, mówił dalej p. prezydent, gdyby chciał 
wyjątkowe przepisy zaaplikować przeciwko stron 
nictwu liberalnemu i jego publicystycznym orga­
nom. Ostatnie wtedy tylko zostałyby dotknięte 
wyjątkowemi zarządzeniami, gdyby chciały para­
liżować akcję rządową. Otóż to ostatnie „gdyby" 
może być bardzo elastycznie tłumaczone, tak że 
skutki rozporządzenia mogą się dać uczuć dotkli­
wie nie samym tylko anarchistom.

Skutki rozporządzenia wyjątkowego dały się 
już uczuć w Wiedniu. W nocy z czwartku na 
piątek aresztowano kilkunastu robotników i dorę­
czono pewnej liczbie podejrzanych osób rozkaz 
wydalenia się. Usposobienie między niższemi 
szczególniej warstwami Wiednia ma być bardzo 
przygnębione. I w wyższych zresztą klasach 
czuć pewną obawę. Publiczność niecierpliwie w y­
czekuje obrad parlamentarnych w tej materji.

Niektóre dzienniki berlińskie zamieściły wia­
domość, jakoby do stolicy Niemiec przybyć miał 
niebawem cesarz Franciszek Józef wraz z cesa- 
rzewiczem Rudolfem. N at. Z tg. nazywa pogłoski 
te nieuzasadnionemi. Pogłoski powyższe łączą 
przyjazd cesarza austrjackiego z zapowiedzianemi 
już dawno odwiedzinami króla włoskiego w Ber­
linie.

Francja. W rozprawach nad przesileniem e- 
konomicznem Izba przyjęła zalecany przez rząd 
porządek dzienny postawiony przez Rouriera, a- 
żeby prowadzić dalej rozpoczęte dzieło reform, 
dążące do poprawy położenia robotników. Jakie 
jednak mają być te reformy — nie powiedziano. 
Izba przyjęła również, mimo opozycji Ferry’ego 
254 głosami przeciwko 249 wniosek Clemenceau 
o utworzeniu ankiety ekonomicznej, która zbadać 
ma sprawę przesilenia ekonomicznego i położenia 
robotników i wygotować w tej sprawie odpowied­
nie wnioski dla Izby. Przyjęcie tego wniosku 
uważają za klęskę rządu, Ferry bowiem rozwinął 
w swej mowie zasady, iż rząd i państwo nie po­
winno się mieszać w sprawy soc ja ln e , , lecz  za­
pewnić tylko społeczeństwu jak największą swo­
bodę ekonomiczną przy możliwie najniższych po­
datkach. Prezes gabinetu francuskiego stanowczo

oświadczył się przeciwko socjalizmowi państwo­
wemu, stając w ten sposób na wręcz przeciwnem 
stanowisku, na jakich stoi w Niemczech ks. Bis- 
rnark. Liberalny atoli program ekonomiczny, 
którego broni jeszcze we Francji Ferry, Say i wie­
lu innych polityków, nie wystarcza widocznie, 
rząd też ulegając naciskowi opinji poparł wnio­
sek Rouviera, zawierający obietnicę reform so ­
cjalnych, przez co stanął w sprzeczności sam z 
sobą, Izba zaś, ulegając tejże samej opinji gło­
sowała za ankietą ekonomiczną Clemenceau, mi­
mo, że i ankieta taka sprzeciwia się przekona­
niu większości członków Izby, którzy według li­
beralnej recepty pragnęliby pozostawić sprawy 
ekonomiczno-społeczne własnemu ich biegowi.

Nie tylko jednak w głosowaniu nad wnio­
skiem radykalnego przywódzoy rząd poniósł klęskę. 
Spotkała go ona także w senacie, gdzie 136 gło­
sami, przeciw 117 odrzucono, mimo silnego po­
parcia ministra spraw wewnętrznych, artykuł u- 
poważniający do zjednoczenia syndykatów prze­
mysłowych. Obiegały już nawet wieści o dymisji 
gabinetu, zaprzeczono im jednak stanowczo.

W Paryżu rozlepiono plakaty, wzywające 
straż policyjną i głodnych robotników, ażeby chwy­
cili za broń.

Anglja. Dziś otwarty zostanie parlament an­
gielski mową tronową. W odpowiedzi na to orę­
dzie królowej Wiktorji rozpocznie się rozprawa 
adresowa, do której Irlandczycy stawiać mają po­
prawkę, wypowiadającą naganę za wzbronienie 
zgromadzeń na wyspie. Irlandczycy wystąpić mają 
przy tej sposobności z swemi żądaniami. Głównym 
przedmiotem obrad otwierającej się sesji będzie 
reforma wyborcza, popierana gorliwie przez ga­
binet. Zmierzą się przy tem w tej sesji dwa 
główne stronnictwa liberalne i konserwatywne. 
Ci ostatni atakować będą rząd głównie w sprawie 
niepowodzeń w polityce zagranicznej.

Egipt. Wojska Mahdiego uderzyły w dniu 2 
b. m. na obwarowany obóz pod Suakim, lecz od­
stąpiły po całogodzinnym ogniu karabinowym. 
Załoga Sinhatu zrobiła wycieczkę dla pozyskania 
prowiantu, została jednak w pień wyciętą.

Serbja. Prawybory do skupczyny odbyły się 
już w duchu przyjaznym dla rządu. Skupczyna  
zwołana zostanie do Niszu.

T e l e f y i - t i m y  z b o ż o w e  z dn. 29 styoznia.

W iedeń: Pszenica za 100 kilo 10" -10 '25 złr. żyto 
kilo — złr. Okowita 30.— 30'50 złr .  P esz t :  Pszenica za 
100 kilo 9'40 —9'4S zł., rzepak — •— zł. Berlin pszenica 
175'— m., żyto — m., okowita 47 50 m., olej rzepakowy 
66‘20— zł. Paryż : Mąka za 159 kilo 47‘90 franków, olej 
rzepakowy 79'— fr., okowita —'— fr.

L w ó w , z Izby handlowej, 4 lutego 1884. 

1. .4keje za sztukę.

bez kupona bieżącego
Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m. k. . .

„ lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. 
Banku kypot. gal. po 200 zł. w. a. . .

„ kiedyl. galic. po 200 zł. w. a. 
2. L isty  zastaw ne za 100 z ł. 

Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. . . .
4n m n ^ n

n n u ,r> „
4u n u  ̂ n

Banku liyp. galio. 6 „
n n n ę n
„ n n U „

Listy dłużne g. z. kr. wł.

„ okresowe 
los 41 1.

w. a. . . .
w. a. . .
10 pret . .
6 pro. . .

„ n n n O „  . . .

3. L isty  d łużue za 100 z ł.
Ogól. roln. kred. zakład dla Galicji 

i Buków. 6 proct., los. co 15 lat . .
4. Obligi za 100 z ł. 

Indemnizacyjne gal. 5 prc. ni. k. . .
Oblig. kom. zak. kr. wł. 6 pr. w. a. .
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. .
Pożyczka „ „ 1883 4 i pół proc.

5. L osy.
Miasta K r a k o w a .......................................

„ S tan is ław ow a.................................
6. M onety.

Dukat h o len d e rsk i .......................................
Dukat c e s a r s k i ............................................
N a p o leó n d o r ..................................................
P ó ł i m p e r j a ł ..................................................
Rubel rosyjski s r e b r n y ............................

„ p a p i e r o w y ......................
100 marek niemieckich . . . .

płacą żądają

296 00 299 50
171 75 175 —
298 00 
252 —

302 — 
257 —

98 00 99 00
90 25 91 25
98 O0 99 00
86 — 87 —

100 30 101 30
96 00 97 00
9'7 50 99 —

99 20 100 20

101 50 102 50
89 75 • 90 75

17 50 19 50
22 50 24 50

5 6g ó 72
5 64 o 74

9 67
9 87 9 97
1 54 1 64

1 16‘/4 1 18\'4
59 00 59 7g

W iedeń, d. 4 lutego 1S84.
(godz. 1 ni. 40 po poł.)

Losy alpejskie . . ............................
Akcje węg. banku kred. na 200 zł. . .
Akcje Anglobanku na 120 złr. . . .
Ujłionbank za 10O zł...................................
Akcje kolei Karola Ludwika na 210 zł. 
Lombardy (kolej południowa) n a 200 zł. 
Akcje kolei Alfold-Fiume na 200 zł. .
Akcje kolei p ańs tw ow ej............................
Akcie kolei Lwow.-Czorniow. na 200 zł. 
W  egi e rs k o-gal ieyj s ki ej kolei na 200 zł. 
Losy pronijowo wiedeńskie na lod zł.
Obligacje węg. w z ł o c i e ......................
Akcje kolei węg. zachodniej . . . .
Cisańshie l o s y .............................................
3 proc. losy tureckie na 400 franków . 
Złota renta węgier 4 proct. na l00 zł.
Akcje Bankyereinu na 100 zł. . . .
Rosyjski rubel p a p i e r o w y ......................
Losy premjowe węg. na 100 zł. . . .

Usposobienie: lepsze.
Wriedeń d. 4. lutego 1834. 
(godz. 5 m. 37 wieczorem).

Akcje k r e d y t o w e .......................................
Akeje kolei Karola Ludwika . . . .
Renta p a p i e r o w a .......................................
Listy hipoteczne galicyjskie 6 proc. 
Listy gal. Banku włośeiańsk. 6 proc. .
N a p o l e o n d o r y ............................................

Usposobienie: —
B erlin , d. 4 lutego 1SS4. 

(godz. 5 m. 37 po poł.)
Rosyjski rubel p a p i e r o w y ......................
Akeje austr. kredytowe . . .  
Akeje kolei Karola Ludwika . .
Anstrjackie banknoty ............................

Dzisiej­
sze

Z dnia 
poprz.

68 00 03 30
307 25 308 50
115 90 110 25
112 SO 112 80
297 25 297 50
144 70 145 50
170 50 170 75
317 90 320 25
173 — 172 75
155 25 155 00
126 75 12(1 75
98 75 99 00

200 50 201 75
112 10 112 20

20 50 20 70
89 82 89 95

106 90 107 —
1 17s/4 117 65
116 00 116 25

305 S0 3t>9 80
296 7t 297 65

79 92 79 95
luO 25 100 00

51 00 49 50
1 61h 9 61 ń.

197 95 198 10
533 50 538 00
125 90 126 20
168 80 168 65

E y s p o z y c j a  o b i a d o w a .
na Środę 6 lutego 1884.

Obiad droższy :

Z u p a  puree z kur.
P a s z t e c i k i  drożdżowe w kształcie pączków 

farsz pasztetowy z cytryną.
S z t u k a  mięsa — Szynka na gorąco z dzika. Sos 

szampionowy ostry osobno podać.
I n d y k  w majonezie, ubrany galaretą kolorową i t.d.
J a r z y n a  — groszek ubrany amoretkami.
P i e c z y s t e .  Jarząbki, kompot z dereniu.
L o d y .  — Malinowe i anasowe, podane z formy 

ciastka, Marengi, (przepis był dany popizednio).
Świeże owoce.
Sery.

Obiad tańszy :

Z u p a  puree z kartofel.
S z t u k a  mięsa z sosem sztufadowym z figami, 

(przepis był dany dawniej).
M o s t k i  cielęce z ryżem, z sosem białym i cytryną..
L e g o m i u a .  Pączki z marmoladą, osypane cukrem 

z waniiją.

Teatr nr. Skarbka.

W  Wtorek dnia 5go lutego 1884.

j l ^ U C J A  Z j ^ A M E R M O O R U

Opera w czterech aktach, muzyka Donizettego.. 
Kapelmistrz p. Henryk Jarecki.

Gsouy:
Henryk Aston, nieprawy dziedzic Ra-

wenswood 
Lucja, jego siostra 
E dgar  Rawenswood 
Loid Artur Buklaw
Rajmund Bidebent, ochmistrz i po­

wiernik Lucji 
Aliza, towarzyszka Lucji 
Norman, dowódca pachołków

Panowie, damy, dworzanie, służba. 
Początek o godzinie 7mej wieczorem.

P. Iżak.
Pna Szlezygior.
P. Filippi-Myszuga. 
P. Alma.

P. Pozzi.
Pna  Wajgel.
P. Wojnowski.

7* £ d e s ła n e .
Artykuły w dziale „Nadesłane" nie pochodzą od R e­

dakcji, nie bierze też ona na siebie żadnej za nie odpo­
wiedzialności.

S a t y n ę  i n e r v e i l l e u x  c z a r n ą  (czysto- 
jedwabną) m e t r  p o  1  z ł .  1 5  c t .  d o  8  z ł .
©O c t .  (w 16 różnych gatunkach), rozsyła w 
pojedyńczych i całych sztukach, wolne od opłaty 
cła aż na miejsce —  skład fabryki jedwabiu 
H e n n e b e r g a  (król. nadwornego dostawcy) w 
Z u r y c h u .  Wzory odwrotną pocztą. Opłata li­
stu do Szwajcarji kosztuje 10 ct.
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P O C I Ą G I  K O L E J O W E .

Od 1 czerwca 1S83. podług zegaru lwowskiego.

Odchodzą ze Lwowa.
Do KRAKOWA: o godzinie 10 min. 50 wieczorem pociąg pospie­

szny, o godz. 4 min. o rano  pociąg osobowy, o godz. 5 min. 9 popoł. 
•pociąg mieszany, o godzinie 6 minut 3b rano pociąg lokalny.

Do C ZER N IO W IEC : o godz. 6 min. 30 rano pociąg pospieszny, o 
godzinie 12 minut 15 po południu i o godzinie 11 minut lu  w nocy po 

• ciąg mięszany.
Do PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca o godz. 6 rano pociąg 

cospieszny, o godz. 12 minut 38 po południu i o godz. 10 min. 30 wie- 
pzór pociąg mięszany.

Do PODWOŁOCZYSK: z dworca Podzamcze o godzinie 6 min. 6 
rano pociąg pospieszny, o godz. 1 min. 4 po południu i o godz. 11 wie­
czór pociąg mieszany.

Do STANISŁAWOWA na Stryj, rano godz. 7 min. 5 pociąg mie­
szany, wieczór o godz. 7 min. 10 pociąg omnibusowy.

Przychodzą do Lwowa:
Z KRAKOWA: o godz. 5 minut 40 rano pociąg pospieszny, o go- 

-dzinie 9 minut 27. wieczór pociąg osobowy, o godz 11 minut 40 przed 
południem mięszany, o godz. 9 minut 54 wieczór pociąg lokalny.

Z CZERNIOW IEC: o godz. 10 min. 6 wieczór pociąg pospieszny, 
-o godz. 3 min. 3 rano i o godz. 3 min. 52 po połud. pociąg mieszany,

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec Podzamcze o godz. 10 min. 17 
wieczór pociąg pospieszny, o godz. 2 min. 31 rano i o godz. 3 min. 48 
po południu pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec główny lwowski o godzinie 10 
min. 30 wieczór pociąg pospieszny, o godz. 3 min. 5 rano i o godz. 4 
min. 10 po południu pociąg mieszany.

Zc STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godz. 8 min. 20 pociąg 
omnibusowy, wieczorem o godz. S min. 32 pociąg mieszany.

Do sprzedania
Para karosjerów

miary 17 zupełnie zdrowych

Cena z l r .  1 7 0 0 .

Bliższa wiadomość w Administracji „Kurjera 
Lwowskiego". (88)

Pudr książęcy
b i a ł y  r ó i o  w  y  i  ż ó ł t a  w  y .

Znakomite powodzenie i wziętość tego pudru 
jest najlepszym dowodem jego nieporównanej 
dobroci. — Pudr książęcy na wszystkich wysta­
wach odnosił palmę pierwszeństwa, a liczne me­
dale zasługi jakiemi został wyszczególniony naj­
lepiej go zalecają. —  Pudr książęcy nie zawiera 
żadnych metalicznych przymieszek, jestto najczy- 
strza i najdelikatniejsza mączka roślinna, przyje­
mnie przylega do twarzy, nadaje piękną naturalną 
białość i jest nieocenionym środkiem do hygieni- 
cznego upiększania twarzy.

Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 zł., 
z łąbędkikiem 1*50 ct.

Różowy i żółty, miejsze 70 ct., wieksze 1*20 ct., 
z łabędzikiem 1*6Ó ct.

W O D A  r i J O Ł K O W A .
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 

pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza zmar­
szczki, pory i dołki ospo we.

Twarz odświeża, -wybiela i wydelikaca do 
tego stopnia, że jako środek toaletowo-hygieniczny 
został odszczególniony medalem zasługi na wy­
stawie przyrodniczo-lekarskiej w Krakowie.

—  Cena 1 złr. w. a. —

M Y D Ł O  K O S M E T Y C Z N E .
Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i 

nader przyjemnym zapachem, łagodnie wpływa 
na naskórek, zapobiega pierzchnieniu rąk i bardzo 
dokładnie oczyszcza skórę. Usuwa piegi i żółto-  
brunatne plamy z twarzy. —  Cena 60 ct.

Nabyć można we Lwowie w fabryce perfum

J. IH N A T O W IC Z A
przy ul. Kopernika Nr. 3 , w Filji przy ul. Halickiej róg 
Wałowej, naprzeciw sklepu p. Bałłabana, w Krakowie 
w F il j i  w Sukiennicach Nr. 20 i we wszystkich renomo­

wanych sklepach i aptekach. (41)

EJ

Jak  długo moje jaszcze tańsze 
zapasy wystarczą, polecam p o  ta ­
n ie l i  c e n a c h

K A W Ę
za 1 kilo

Santos żółta czysta. . . .
„ zielona naturalna . .

Colomba żółta dobra . . .
Domingo biała „ . . .
Portorico zielona dobra . .
Malabar „ „ . . .
Laguayragruboziarnista . .
Kuba zielona bardzo dobra . 
Ceylou plantacyjna „

„ „ gruboziarnista
Moka arabska 1 sorty. . .
Jawa żółta aromatyczna . .

„ złotawa „ . .
Ceylon perłowa Im. . . .
Jamajka plantacyjna . . .
St. Jago di Cuban najprzed .

zł. 1-28
1-36
1-44
1'55
1-60
1-08
1-70
1-SO 
1-88
2-—

2 — 
2'0S 
2 '0 S  
2-OS 
2-16

St. Markiewicz
(70) we Lwowie,

w  R y n k u  l i c z b a  4 2 .

E a t k k  Falska
zawierająca 

s z k o ł ę  g o t o w a n i a  t a n i c h ,  z d r o ­
w y c h  i s m a c z n y c h  c b j a d ó w ,

zebrana przez

FLORENTYNĘ i WANDĘ
Cześć I. obejmuje: Ogólne rady dla 
kucharek. — O zastosowaniu ognia 
w kuchni. — O krajaniu mięsa, p ta ­
ctwa i ryb. — Wszelkie zupy i sosy. 
— Przyrządzanie wołowiny. — Przy­
rządzanie cielęciny. — Przyrządzanie 
baraniny. — Przyrządzanie wieprzo­
winy. — Jarzyny. — Garnitury do 
jarzyn. — Mąozne i jajeczne potrawy.

Cena 50 centów.

Kucharka Polska
zebrana przez

FLORENTYNĘ i WANDĘ
Część II. obejmuje: O przyrządzaniu 
ptactwa domowego. — P o t r a w y  z dro­
biu. — Zwierzyna i ptactwo dzikie. 
— Legoininy i budynie. — O przy­
rządzaniu ryb. — Potrawy zimne. — 
Kompoty i sałaty. — Pasztety i P a ­
szteciki. — Marynaty. — Wędzenie i 

przechowanie mięsa.
Cena 50 centów.

Nabyć można

w m t A & m  m m m :
W. MANIECKIEGO

w e L w o w ie  
ulica Kopernika liczba 7.

KSAWERY BUDKOWSKI
były baletmistrz teatrów warszawskich 

udziela

naukę tańców i gimnastyki
t a k  w domach p ry w a tn y c h  ja k o -  

te ż  w e w ła sn em  m ie sz k an iu  

R ynek  1. 12 I. p ią t ro .
(1074)

B I U R O  W Y W I A D O W C Z E
J. B I B K L E G O

we L w ow ie , Rynek Nr. 26. 
dostarcza

kucharki, pokojowy, panny słu­
żące, stróżów domowych i w 
ogóle wszelką potrzebną służbę 

do miasta i na prowincję.
(1057)

S K Ł A D  W Y R O B Ó W  Z  F A B R Y K I  D O B R

JE. ALFREDA hr. POTOCKIEGO
we Lwowie, przy ul. Teatralniej I. 7.

(v is - a -v is  K atedry.) 

poleca:
z fabryjq Łańcuckiej:

L ik ie ry  w czterech gatunkach po ct. 1-20, 1*10,1 zł. i 85 ct. 
Rossolisy — cała flaszka po e t j s o ,  półflaszki po ot. 40. 
W ódki n ies lodzone ■ ca-ra fi. po ct. 00, półfl. po ct. 35. 
Ś liwowicę — cała flaszka po ct. 70.
S p iry tu s  czysty — cała flaszka po ct. 60. półfl. po et. 35. 
R um  — flaszka litrowa po ct. l'5d, półlitrowa po ct. 75. 
W óuki a r o m a ty c z n e : kolouska, eedratto, portugal i lewan- 

dową w butelkach i flakonach różnej obj ętości po . 5'00, 
2'50, SU, 55 i 40.

Z fabryki fllibow ickiej
R ossolisy we flaszkach litrowych po et. 90. (1572)
S ta rk ę  „ „ „ „ PłO.
R u m  „ „ „ 110-

we flaszkach półlitrowych po ct. 60.

Z ogrodu Łańcuckiego
J a b ł k a ,  g ru szk i ,  ka lw ile  białe i czerwone, szparag i  forso- 
wane, renety- złote i szare, po ct. 24 za kilogramm. Wreszcie 
dostać można drób  toczony.

^KaH£fl£H£a£53£H£d£H£a£aa£H£ffiHHJa£JI£H£H£Ha£H£n^  ̂

l i  Lancastrówk. od 35 zlr. do 200 złr.
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jjj Pojedynki dla straży lasowej z bagnetem 5 złr.

K a r a b in k i  z b a g n s i a m i
lufy gładkie do śrutu

w  n a j le p szy m  s ta n ie

ja to  broń najstosowniejsza illa straży lasowej i miejsMoj
5 ^ *  sztuka po 4  z i. ct.

poleca

główny magazyn broili
i przyborów myśliwskich

A L F R E D A  D n O W S E l H O
w e  L w o w ie  

(37) ulica Karola Ludwika i. I.

>®COOCCCC«X XKKXXX)

T O W A R Z Y S T W O
GALICYJSKIEJ

Kasy Zaliczkowej
we Lwoiuie, p lac  M arjacki. 

Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną potęką 

p r z y j m u j e  w k ł a d k i  n a  k s i ą ż e c z k i  o s z c z ę d n o ś c i  
oprocen tow uje  taJcowe p o  6°ja r o c z n i e . 

(15) Dyrekcja,



KUItJER LWOWSKI.

Ogłoszenia drobne mogą być z adresem lub bez 
n iego i tylko dzień po dniu podawane. W szelkich 
inform acyj dostarcza bezpłatnie A dm inistracja 

u lica Akademicka 1. 3, od 8 do 12 godz. rano.

D robne O głoszenia
Cena jednego ogłoszenia do 6 wierszy 20 et.

Listy  znaczone literam i lub cyfram i przyjm ują 
się  i w ydają za okazaniem b ile tu  inseratowego. 

Na żądanie In sera ty  układa A dm inistracja.

D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e .
O d A d m in is tr a c ji .

Wszelkie reklamacje, jakoteż listy 
z reklamacjami i inseratami (anon­
sami) wszelkiego rodzaju, — uprasza­
my adresować w p r o s t  do  A d m ii ii -  
s t r a c j i  nie zaś do Redakcji, gdyż za 
opóźnienia, wynikłe z niedokładnego 
adresowania, Administracja niemoże 
pszyjmywać na siebie odpowiedzial­
ności

Gruntownie, szybko, bez przerwy 
zatrudnienia i pod ścisłą dyskre­
cją leczy choroby sifilityczne i skór­

ne, tudzież wszelkie następstwa nad­
użycia lat młodszych, Specjalista do 
chorób sifilitycznych i skórnych, pr. 
lekarz Medye. Chirurg i Akuszer. J a n  
K a r p ie l  przy Ulicy Wałowej 1. 3 
Ordynuje od godziny pół do 10, do 13 
przed południem; od 2 do pół do 6 po­
południu Zamiejscowym udziela rady 
listownie i wysyła lekarstwa.

(1620)

P a ń s t w o  K u tk o r z  poszukuje na 
parę tygodni biegłego dyurnistę 
— Wynagrodzenie 1 złr. dziennie 

utrzymanie na wsi. Poczta Kutkorz
(137)

F o r t e p i a n  Rauscha na 7 oktaw 
w bardzo dobrym stanie, krótki 
elegancki; — i drugi Prombergera dla 

początkowej nauki są do sprzedania 
u Moosa stroiciela — ul. Halicka 
1. 40. (113)

He a l n o ś ć  22 morgi gruntu w 
dobrej glebie z domem miesz­

kalnym, stajnią na krowy i konie 
z dwoma stodółkami, milę od Lwowa 
jest z inwentarzem żywym i martwym 
z wolnej ręki pod korzystnemi wa­
runkami zaraz do sprzedania. Bliższa 
wiadomość pod lit. J .  O. w Basiówce 
poczta Nawarja. (124)

Do  dru k u  w z o r y  p o d  h a ft  
p r z y j m u j e  h a n d e l  F . K n a u -  
era  „pod z ło t y m  L w e m 11 p la c  

K a p i t u l n y  Nr. 2 .  (143)

•T' i k i e r y  A m s te r d a m s k ie ,  cała 
J [ *l butelka 4 złr., pół butelki 2T0, 
jakoteż L ik ie r y  Belgijskie, Po­
znańskie, Gdańskie i Opawskie naj­
taniej u M. GLIŃSKIEGO w hotelu 
angielskim. (111)

Wzywam A p o l in a r a  R o m a n o ­
w s k i e g o  czeladnika profesji 
garbarskiej, by mnie o swojem tera­

źniejszym miejscu zamieszkania, 
n  jak  najkrótszym czasie uwiadomił; 
3asiówka;poczta Nawarja, Ostafiński.

(123)

P oszukuję w s p ó ł l o k a t o r a  (aka- 
demika)i k a w a l e r s k i e g o  p o k o ­
ik u . Zgłoszenia do Administracji 

p. t. współlokator. (141)

F o s a d y  i z a t r u d n i e n i a .

P o s a d a  expedytorki pocztowej lub 
expedytora jest z a r a z  do obsa­
dzenia. Bliższych wiadomości udzieli 

urząd pocztowy Brzozdowee. (138)

S z u k a j ą c y  z a j ę c i a .
Oso b a  młoda władająca językiem 

polskim i niemieckim poszu­
kuje miejsca jako bona. Bliższa wia­
domość w Administracji Kurjera 
Lwowskiego. (144)

Og r o d n ik  rutynowany i prakty­
czny, kawaler, poszukuje posa- 

jy natychmiast. Łaskawe zgłoszenia 
pod li terą F. H. poste restante Mi- 
;ulińce. (128)

Słu c h a c z  politechniki poszukuje 
lekji (na żądane i w muzyce) za 

wolne pomieszkanie lub mierne hono­
rarium, technik we Lwowie.

(135)

n o  i s p r z e d a ż .

Bu ld o g a ,  n e u fn n la n d c z y k a .  
d o g g a ,  b e r n a d in a  lub b o k s a

poszukuje się do nabycia za mierną 
cenę. Zgłoszenia przyjmuje Adinini- 
stracya „Kuryera11. (35) ,

M i e s z k a n i a  i s k l e p y .

P o k ó j  frontowy z przedpokojem 
od 1 Lutego jest do wynajęcia 
na ulicy św. Mikołaja 1. 7 na dole 

Bliższa.wiadomość tamże na dole.
(101)

2 p o k o j e  z nyżą i kuchnia z 
przynależytośeiami zaraz do n a ­

jęcia, ni. Halicka 1. 40. I  p ię tro .—
(125)

p a r t e r o w e  umeblowane elegan- 
i ckie pokoje z domowym wiktem 

przy ulicy Sykstuskiej Nr. 46 zaraz 
do najęcia. (140)

2 p o k o j e  k a w a l e r s k i e  zaraz do 
wynajęcia przy ulicy Krasickich 

pod liczbą 10 w parterze. (146)

2 p o k o j e  kawalerskie w parterze 
przy ul. Kraszewskiego róg ul. 

Klejnowskiej 1. 4 — zaraz do wyna­
jęcia. (129)

2 p o k o j e  obszerne frontowe na 
piątrze, z kuehnią i etc, do naję­
cia ul. Łyczakowska 87. (133)

Panna przystojna, młoda, zajmu 
jąca dość korzystne stanowisko a 
przytem posag odpowiedni dla klas 
niższych urzędników, poszukuje z bra­
ku znajomości towarzysza życia, któ­
ryby zajmywał także stanowisko od- 
powiedne powyżej wymienionej oso 
bie. Pierwszeństwo mają niżsi urzę­
dnicy. Adresować należy zgłoszenia 
wraz z dokładnym opisem osoby i 
bytu, do Administracji „KurjeraLwo- 
wskiego11 pod dewizą „Praca“. (130)

Ktoby miał do pozbycia komplet 
tygodnika francuskiego „ L ’ i 1 l u ­
s t r a  t i  on f r a n c a  i s e “ z r. 1882 i 
1883; zechce łaskawie zostawić swój 
adres lub uwiadomienie w Admini­
stracji „Kurjera Lwow.“

Fhryne —  19
Grecki id e a le ! list czeka na 

poczcie. Praziteles.
(142)

B o  E   L. 13.
Czekam i będę czekał, bo miłość 

uzbroiłamnię w cierpliwość. Nie mam 
innego sposobu przymówienia bo jesteś 
za dumną. Dlaczego mnie unikasz? 
Dlaczego odpychasz szczęście? Ja  
chcę i pragnę cię uszczęśliwić. A 
mam ku temu wszelkie środki. Wiesz 
kto jestem, ten coś przed nim uciekła 
z ganku 4 grudnia wieczorem. Cze­
kam....
(139) Brunet z faworytami.

C i e r p i ą c y c h  n a  R e u m a t y z m  i D o ś c ' e c !
zawiadamiam

że sprowadzony wskutek wielokrotnych życzeń n a j n o w s z y  
r a d y k a ln y  ś r o d e k  na R e u m a ty z m  i G o ś c ie c .

„Balsam r o s s y j s k i“
już nadszedł- — Cena flaszki 1 zł., przy wysyłce na pro­

wincje za opakowanie od 1 do 4 flaszek 20 et.
(87) Główny sk ład :

Apteka M. Karczewskiego
w c  L w o w i e ,  w  R y n k u .

Do W ....
Czy wątpisz pani o mnie?... Wszak 

zawsze prawdą szczerą piszę pani, 
nie jak mylnie pani przypuszczasz, 
bym miał cię uwodzić... Powiadam 
stanowczo a zarazem ręczę słowem 
honoru, że tam nie byłem... Gnie 
wasz się pani na mnie, — nie moja 
w tern wina... Odpowiem resztę na 
środę.

(140) Banek.

Ulica Mickiewicza Nr. 24 — jest 
p o m i e s z k a n ie  w oficynach 1. 

piętro, składające się z dwóch pokoi, 
kuchni, strychu i piwnicy od 3. L u ­
tego 1884. do najęcia. (92)

2 p o k o j e  z kuchnią i drewutnią 
są w domu przy ulicy Kurkowej 

Nr. 8 od 1 Lutego 1884 r. do wyna­
jęcia. (86)

G7 p o k o j e  nyża przedpokój i ku- 
jg)chnia na I piątrze ulica Garncarska 
nr. 4 B. zaraz do wynajęcia. (164)

4  p o k o j e  w parterze, kuchnia, sp i­
żarnia, strych i piwnica’ zaraz do 

najęcia, ul. Krasickich 1. 14.

4  p o k o j e  z kuchnią i z przyna- 
leżytościami. W  realności Smu 

tnego ulica Łyczakowska 1. 13 do 
wynajęcia. (121)

S pokoi z kuehnią na I piętrze 
do wynajęcia ulica Trybunalska 
1. 6. Bliższa wiadomość w handlu 

porcelany Kazimierza Lewickiego.
(84.)

P o m i e s z k a n ia  do najęcia po 1, 
2 i 3 pokoi z kuchnią i przyna­
leżytośeiami przy ulicy Dojazdowej 

pod L. 873 litr. A. w bok z ulicy 
grodecko-janowskiej. (145)

ey wy- 
ół lu

•K T a u c z y c ie l ,  przygotowując 
JkM śmienieie uczniów do szk 
dowych i niższych klas gimnazjal­
nych, posiadający metodę, poszukuje 
prywatnej posady. Bliższa wiadomość 
pod adresem X. Z. w Stanisławowie.

(136)

TT o k a lu  o 5 — 6 pokojach w czę. 
A i ł  ści śródmieścia poszukuje się. 
Bliższa wiadomość w drukarni „Dzien­
nika Polskiego11, Halicka 46. (127)

Sklep obszerny z 3 pokojami i 
kuchnią lub może być podzielony 

jak komu dogodniej, jes t do wyna­
jęcia w domu przy ul. Kopernika

(119) <

Nowo urządzony
Handel Herbaty

cMiiskó-rossyjslaej

Edmunda F. E i s d la
we Lwowie, 

p lac  Marjaclci liczba 10 , 
poleca zbioru majowego

pół kilo:
Congo.............................. Nr. 1 zł. l -60
Souchong czarna . . „ 2 „ 2'—
Souchong czarna zbiór

majowy . , . „ 3 „ 3 —
K a y s o w ...........................„ 4 „ 4‘—
Melange de Londres. „ 5 „ 4-—
P e c e o .................................„ 6 „ 3‘—
Karawanowa . . . „ 7 „ 4-—

„ najprzed. „ 8 „ 6 —
Gumpow. perłowa . „ 9 „ 3’—

„ przed . . „ 10 „ 4 —

Herbata Souchong czarna zbiór 
majowy w oryginalnych chińskich 
skrzyneczkach i ołowiu opakowana, 
ważąca bez opakowania 700 gramów 
czyli l*/4 funt wied. 3 złr. 75 ct. 
Wysiewki herbaciane % kilo zł. 1'30 

„ „ z  na.j. herb. „ 1‘60

—  Zamówienia z prowincji wyseła 
się odwrotną pocztą. — Opakowanie 
nie liczy się. (1391)

c i m i i  s  s i n r a m m
w c  L w o w ie , 

przy ul. Brodeckiej 1. 22

polecają, n a  z b l iż a ją c y  się sezon

zasiew ów  w iosen n ych
swój obficie z a o p a t r z o n y  s k ła d

w pługi, brony, extyrpatory, walce, siewniki 

rzędowe, siewniki szerokorzutne znane z do­

skonałego wykończenia i znakomitej konstrukcji.

Ceny SacJea o r y g in a ln y c h , u n iw e r ­
s a ln y c h , s ta lo w y ch  p łu g ó w  i  s iew n ih ó tc  
zn a c zn ie  zn iżo n e  ! (64)

Illustrowane cenniki gratis i franko.

N a j b l i ż s z e  c i ą g n i e n i e  1 M a r c a

Losy czerwonego krzyża węgierskie
Błowna wygrana 50.000 zł.

Sprzedaje po kursie dziennym

August ScheUenberg
DOM BANKOW Y i KANTOR WYMIANY

w e L w o w ie .

P F ’ K iuity poborowe na 5 tych losów w 19 m ie­
sięcznych ratach po  2  złr. p r zy  natychm ia- 
stowem praw ie wygraniu. (52)

Wydawca i właściciel: W ojciech M aniecki.
RedaKtor naczelny i odpowiedzialny: L ud w ik  M asłow ski.
Drukarnia „Kurjera Lwow.“ (F.H. Richtera) pod zarządem J . M ittiga,


